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Wychodzą codziennie o godzinie 3. po poindnin 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
pocztą 7 ct.

Biuro Redakcyi i A dm inistrscyi Ul.Czarneckiego 18.

P renum erata z przesyłką pocztowy wynosi rocznie 16 zł.; kw artalnie i  zł., miesięcznie
1 zł. 86 ct. W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., kw artaln ie 8 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Oazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwierćreczui zaś i miesięczni za d o p ła tą , pierwsi
75 ct., drudzy 80 ct. — Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazewe i n s e r a t y  obliczają slg po 7 ot. 
kilkorszowe po 6 ct. od miejBca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Rekiamaioye otwarte, 
wolne eą od opłaty pocztowej.

C ZĘŚ Ć  U R ZĘD O W A .

Jego  c. i k. A postolska Mość raczy ł 
w łasnoręcznie podpisanym  dyplom em  wy
nieść najłaskaw iej p rezyden ta  lwowskiej 
Izby handlow o-przem ysłow ej Józefa B r e n 
e r a  jako  kaw alera o rderu  żelaznej korony 
trzeciej k lasy  w m yśl sta tu tó w  o rderu  w 
stan  szlachecki z przydom kiem  B e r t a -  
m i l i a n .

C ZĘŚ Ć  N IE U R ZĘ D O W A .

Ltrtótr, tlnia 24. lip ca .
O stan ie  s p r a w  i n d e m n i z a c y j -  

n y c h  w G a l i c y  i z końcem czerwca b. r. 
możemy podać czytelnikom  następujące 
szczegóły: Z końcem  grudn ia  1873 było
razem  157 spraw  zaległych, a od tego cza 
su do końca czerw ca w płynęło 3752 n o 
wych. Ogólna liczba spraw  w ynosiła zatem  
3909, z czego załatw iono w pierw szem  p ó ł
roczu b. r. 3822. Jako  k a p ita ł w ynagrodzę- 
n ia  i wykupu przyznano u p raw n io n y m : A. 
W lwowskim okręgu adm inistracyjnym  w 
pierw szem  półroczu 1874 r. 3782 zł. 19 ct. 
a  w ogóle d o tą d  47,295.202 zł. 59 ct.; B. 
w krakow skim  okręgu  adm inistracy jnym  w 
pierw szem  półroczu 1874 r. 404G zł. a w 
ogóle do tąd  27,387.301 zł. 21/2 ct.; C.w W .K. 
K rakow skiem  w pierw szem  półroczu 1874 
nie przyznano żadnego k ap ita łu , a do tąd  
przyznano razem  2,983.190 zł. 10 ct. Kwoty 
asygnow ane do końca czerwca 1874 ty tu łem  
zaliczek na k a p ita ł’i^na ren ty  zaległe tudzież 
re n t zaległych i kap ita łów  w ynosiły : A. w lwo
wskim okręgu adm inistracyjnym  58,198.799 
zł. 39 ct.; B. w K rakow skim  okręgu ad m i
nistracy jnym  34,243.928 zł. 40 ct.; C. w 
W. K. K rakow skiem  3,541.499 zł. 56 ct. 
W szystkie powyższe kw oty są obliczone w 
monecie konwencyjnej. Z końcem g ru d n ia  
pozostało w zaległości 185 rozpraw  a w 
pierw szem  półroczu zarządzono 47 nowych 
K om petentne organa przedłożyły  do koń a

czerwca 1874 r. 56 rozpraw , pozostało za
tem  w zaległości jeszcze 176.

W spraw ie w y b o r u  p a t r y a r c h y  
s e r b s k i e g o  w yobraźnia dziennikarzy  w ie
deńskich  i peszteńskich odbywa fo rm aln ą  
gim nastykę. Czy w ybór S tojkow icza zosta 
nie zatw ierdzouy, czy w raz ie  ponownego 
wyboru przyjdzie kandydat um iarkow any, 
czy w reszcie na w ypadek dalszego sporu  
w iększości kongresowej rząd  skorzysta z 
praw a nom inacyi i narzuci Serbom  p a try a r-  
cbę — oto są p y tan ia  codziennie ro z b ie ra 
ne i codziennie inaczej rozstrzygane. W edług 
najśw ieższej w ersyi Stojkow icz oświadczył, 
że tylko w tak im  raz ie  zrzeknie się ofiarow a
nej m u przez kongres godności p a try a rch y , 
jeżeli do tego wezwany zostanie p rzez ko
ronę. R ezygnacya wybranego kandydata  
je s t d la  rząd u  w ęgierskiego niezm iernie w a
żną i pożądaną, ale mime to  nie zechce on 
zapewne zgodzić się na  powyższy w arunek. 
Pozostaje zatem  p ierw otna, a  dziś p raw d o 
podobniejsza niż kiedykolw iek ew entualność, 
że rząd  w ęgierski nie zgodzi się na za tw ie r
dzenie w yboru Stojkowicza i wezwie k o n 
gres do ponownego wyboru. Sku tek  ta k ie 
go kroku je s t  bardzo niepewny. Jeżeli k o n 
gres p rzy stąp i do ponownego w y b o ru , to  
praw ie pew ną je s t  rz e c z ą , że i te raz  w ię
kszość głosów otrzym a nie um iarkow any G ru - 
icz, lecz drugi z rzędu  k an d y d a t narodow y 
Angyeliez. Taki w ybór nie rozw ikłałby wca
le sytuacyi i nie wybawiłby rząd u  z k łopo
tliw ego położenia. N ierów nie prędzej zosta
łaby  rzecz cała  u su n ię tą  z porządku dzien
nego , jeżeliby  kongres nie zechciał p rzy 
stąp ić  do ponownego w yboru, a członkowie 
jego w ykonali zapow iedzianą n ieraz  groźbę 
i dem onstracyjnie posk ładali swoje m an d a
ty. W tak im  razie  bowiem rząd  w ęgierski 
w żaden sposób nie m ógłby u stąp ić  z raz 
zajętego stanow iska i nie korzystać z p ra 
wa nom inacyi. Gruicz może zatem  liczyć 
na pewno , że będzie p a try a rc h ą  serbsk im  
w ybranym  albo m ianowanym . Na wszelki 
wypadek je s tto  spraw a bardzo n iem iła . Po
wolność rządu  i zezwolenie na  wybór S to j

kow icza podnieciłaby  w sposób groźny a g i
tac ję  narodow o serbską, sforsowanie zaś w y
bo ru  G ruicza albo w yniesienie tego k an d y 
d a ta  za pom ocą nom inacyi na stanow isko 
pa try arch y  sprow adzi niezaw odnie na  rząd  

! w ęgierski ten  zarzu t, że dopuścił się nadu- 
| życia w obec autonom ii kościoła serbskiego,
| zarządzając pozorny wybór, chociaż z góry 
| up a trzy ł sobie jednego tylko kandydata , 
i N adto  w każdym  razie  zaostrzy  się n iepo
rozum ienie pom iędzy W ęgram i i Serbam i, 
a dziennikarstw o peszteńskie już dzisiaj 
wzywa gabinet, ażeby żadnem i względam i 
nie d a ł się odwieść od w ykonania energi
cznych postanow ień.

O dwołanie a m  b a s a d  o r a  r  o s y j s k i e -  
g o  w L o n d y n i e  Brunnow a i poruezenie 
tej posady h r. Szuwałowowi zapowiedziane 
zostało  w sposób kategoryczny w poważnych 
pism ach angielskich, ale nie je s t jeszcze pe- 
wnem. Brunnow  reprezentow ał Rosyę na 
dworze angielskim  trzydzieści k ilka  la t  z 
k ró tk ą  p rzerw ą w czasie wojny wschodniej. 
Ten szczegół wskazyw ałby, że zapow iedzia
n a  zm iana dyplom atyczna nie m a głębszych 
motywów politycznych, lecz je s t tylko konie- 
cznem następstw em  zgrzybiałego w ieku 
Brunnow a. Ale k an d y d a tu ra  kr. Szuw ałow a 
dodaje całej spraw ie niepospolitego znacze
nia, a przynajm niej pozwala przypuszczać, 
że do wyboru tego kandydata  rząd  rosyjski 
w ielką przyw iązuje wagę. H r. Szuwalow 
był jak  wiadomo owym delegatem  dyplom a
tycznym , k tó re  przed wybuchem  wojuy ro 
syjsko-chiw ińskiej m ia ł stanowczo zapewnić 
Anglię, że Rosya nie m yśli o daleko idących 
p lanach  i podbojach w Azyi. W jak i spo
sób ziściło się to  zapewnienie, poznała A n
g lia  z p rzebiegu  całe] w yprawy a następnie 
z warunków  pokoju podyktow anych poko
nanej Cbiwie. Od tego czasu h r. Szuwalow 
je s t  d la  Anglików persona ingrata, a le  Rosya 
nie m ogła znaleść rep rezen tan ta  zręczniej
szego, wprawniejszego i znającego lepiej s to 
sunki wschodnie.

Zw racaliśm y już n ieraz uwagę, jak  s to 
pniowo zn ika n ienatu ra lny  i nieuzasadniony 
a tylko w chwiłowem rozdrażnien iu  podsy

cany antagonizm  pom iędzy W ł o c h a m i  a 
F r a n c y ą .  W łochy p rzesta ły  myśleć o for- 
tyfikacyach granic, a przynajm niej nie naglą 
tej spraw y tak  gorączkowo ja k  przed  dwo
m a la ty , F rancuzi zaś nie m ają już dziś do 
W łochów tak iego  żalu za odmówioną pomoc 
w czasie wojuy osta tn ie j, ja k  w pierwszej 
chwili po strasznym  pogrom ie. D zienni
karstw o obu narodów  zaniechało gorącej 
szerm ierki publicznej, k tó ra  podrażnionym  
umysłom daw ała  powód do najrozm aitszych 
rekrym inacyi. P ięknym  objawem takiej zm ia
ny stosunków je s t obchód 500 letuiego ju 
bileuszu P e tra rk i w francuzkiej miejscowo
ści Y aucluse, gdzie sław ny poeta w łoski 
d ługi czas przebyw ał. Poseł włoski przy 
rządzie francuzkim  Ni g ra  podziękow ał F ra n 
cuzom piękną mową, w k tórej nazw ał F ra n 
cuzów i Włochów narodam i tej sam ej krw i, 
wycbowanemi w jednakow ych artystycznych  
i lite rack ich  tradycyach, powołanych do po 
łączenia  się ze sobą węzłam i harm onii, sza 
cunku i miłości. M iędzy obu narodam i nie 
powinny istn ieć żadne spory oprócz pokojo
wych a płodnych zapasów duchowych.* Ani 
hr. V isconti-Y enosta, ani książę Decazes nie 
zadadzą k łam u tym  słow om , a francuzki 
m in ister spraw  zagranicznych może z s łu 
szną dum ą pochlubić się , że zm iana sto sun 
ków pom iędzy F raneyą a W łocham i jest. 
w znacznej części jego dziełem.

Stosunki polityczne n a  W s c h o d z i e  
w tej chwili nic nie pozostaw iają do życze
nia, chociaż w o sta tn ich  czasach nie brak ło  
znowu wieści alarm ujących. Doniesiono b o 
wiem z B elgradu  ty le dziwacznych szcze
gółów o koncentracyi wojsk tu reckich  i m a- 
teryalów  w ojennych na g ran icy , że trw ożli
we um ysły oczekiwały już  przynajm niej ży
wego s ta rc ia  dyplomatycznego. Tymczasem 
wojsko tu reck ie  m inęło spokojnie granicę i 
podążyło ku w ytkniętem u ce lo w i, dz ia ła  
wysłano dalej a  serbscy zapaleńcy p rzesta li 
już  myśleć o zawojowaniu tureckiego p ań 
stw a i w kroczeniu do S tam bułu . Tern ła 
tw iej mogli się oni w tej chw ili pogodzić 
z pokojowym zw rotem  stosunków, ile że cel 
pierw otnie w ytkniętej podróży ks. M ilana

H isto rya  zielonej w yspy.

U l.

D ziesięć la t m inęło od owej propozy- 
eyi, o k tórej w spom uieliśm y w poprze nim 
fejletonie, a spraw a ogrodu ani krokiem  nie 
p o s tąp iła  naprzód. Gotowość spadkobierców  
H ecb ta  do u stąp ien ia  ogrodu na rzecz m ia
s ta  by ła  ty lko  pozornie bezinteresow ną, w 
istocie zaś chodziło im o osiągnięcie zna
cznych k o rz y śc i, a m ianow icie o uw olnie
nie się od tak  kosztownego w każdym  ra 
zie obowiązku, jak im  było przyzw oite u trz y 
m anie og rodu , a dalej o ukrojenie pewnej 
jego cząstk i na w yłączną już, zupełnie bez
w arunkow ą własność. Spraw a ugrzęzła  , a 
ogród przez całych la t dziesięć pozostał w 
m acoszem zapraw dę opuszczeniu.

Zdaw ało się naw et, że nie uda się n i
gdy rozw ikłać tej k w e s ty i, k tó ra  po p lą ta ła  
się w m ały  w ęzeł gordyjski. O gród m iał 
w ielu gospodarzy, w łaścicieli i opiekunów — 
a  to w ikłało jego losy w chaotyczny p ra 
wie sposób. Rząd, spadkobiercy H ecbta, z a 
rząd  kam eralny , fundusz szkolny, m iasto — 
w szystko to  m iało pew ne praw a do naszej 
zielonej wyspy. Rząd — bo s ta ł na straży , 
aby zam iar cesarza Józefa był wykonany 
stosownie do obowiązku włożonego na H e 
cb ta  ; spadkobiercy H ecbta  — bo byli dz ie
dzicznym i w łaścicielam i ogrodu naw et z p ra 
wem in ta b u la c y i; u rząd  kam eralny, bo m ia ł 
część ogrodu przyznaną sobie na sld ad  d rze
w a , fundusz szkolny, bo m iał na  tym p la 
cu drzew nym  pew ną sum ę ; m iasto w koń
cu , bo w ogrodzie były ła z ie n k i, emfiteu- 
tycznie zaw isłe od gminy lwowskiej...

Tym czasem  ogród p ustosza ł i dziczał, 
budynki wzniesione przez H ecbta  upadły; 
szpecąc raczej niż zdobiąc m iejsce p rze
chadzki , a w łaścicieiele nie posiadali środ
ków a może i ochoty, aby zapobiedz ru in ie  
ogrodu, k tóry  tak  potrzebnym  był dla lu 
dności lwowskiej. Tak trw ało  aż do roku  
1850. Rok przedtem  w łaśnie ob jął rządy 
Galicyi h rab ia  Gołuchowski, i od tąd  d a tu ją  
się szczęśliwsze losy ogrodu. Pełen ża rli
wości szlachetnej d la  w szystkiego, co tylko 
łączy się z spraw ą publicznego d o b ra , no
wy nam iestn ik  natychm iast zw rócił uwagę 
na opuszczony ogród, który poświęcony by ł 
publiczności, a  celu swego nie osiągał; s ta 
nowczy i n ieubłagany wróg wszelkiego n ie 
dbalstw a i niedołężnego spychania  kwestyj 
żywotnych ad calendas graecas, nie mógł 
znieść tego pleśniejącego zasto ju ; pełen 
energji i sprężystości w dzia łan iu , nie ścier- 
p i a ł , aby ta k  n adal pozostało.

Przyznam y, że z pew ną nieśm iałością 
podnosim y tu  osobistą zasługę hr. Gołucho- 
wskiego, raz  dla tego, że spraw a ogrodu, 
jakkolw iek w ażna d la  całych stu tysięcy  lu 
dności naszego m iasta  , zbyt przecież je s t 
miejscową,^ aby  daw ała godną sposobność 
w spom inania zasług , k tó re  cały k ra j i n a j
donioślejsze jego objęły spraw y; powtóre, 
że nie chcemy być posądzeni o zam iar schle
biania mężowi stojącem u na czele w ładzy—  
ale cóż my winni tem u, że nie masz w k ra 
ju  naszym  żadnej niem al in s ty tu cy i, żadnej 
publicznej spraw y, o której by pisząc, nie 
napotykało  się wymownych śladów  tej gor 
liwej i silnej dłoni, w k tórych  spoczywa od 
la t  dwudziestu pięciu s te r naszej prow incyi ?..

Z araz w drugim  roku nam iestaiczych 
rządów  hr. Golucbowskiego spotykam y ruch  
w spraw ie jezuickiego ogrodu. N aw iązując 
o propozycyę, k tó rą  jeszcze w roku 1839 
zrobili m iastu  w łaściciele ogrodu, zażądał

| nam iestn ik  od ówczesnego m ag istra tu  bez 
I zwłocznycb w yjaśn ień , dlaczego spraw a ta  
ugrzęzła  bez śladu. Upom nienie to  było tern 
potrzebniejsze, ile że od ostatecznej regu- 
lacyi ogrodu jezuickiego zaw isła by ła  tak że  
regulacya całej sąsiedniej dzielnicy m iasta, 
której an i w p lan  rozum ny ująć, an i u lica
m i przeciąć było niepodobna. N acisk sk u t
kow ał — m ag is tra t rozpoczął żwawiej ro 
kowania, a już w roku  1852 rzecz zdaw ała 
się b lizką załatw ienia, gdy rokow ania na 
nowo się rozbiły. N ajpierw  urząd dóbr k a 
m eralnych  robił trudności z ustąpieniem  
m iejsca, zajętego na  sk ład  drzew a i zbyt 
uciążliw ych w ym agał od m iasta  upewnień, 
powtóre spadkobierca H ecbta odstąp ił znacz
nie od pierw otnych swych warunków, i ż ą 
da ł od m iasta  albo 85.000 zł., albo też zu 
pełnego oddania sobie pałacyku  (kasyna 
H ecbta) i łazienek  w raz z bardzo obszer- 
nem obejściem  na w yłączną osobistą w łas
ność , obie te  bowiem realności należały  do 
ogrodu jez u ic k ie g o , którem u kontrak tem  
z r. 1799 zapew nionym  został ch a rak te r 
publiczny. M agistra t i sekeye odrzuciły no
we te propozycyę i zerw ały dalsze ro k o 
w ania.

Wówczas w ystąp ił nam iestn ik  szybko 
i energicznie w obronie publicznego in te re 
su. J a k  już  pisaliśm y, rząd  oddając ogród 
na w arunkow ą własność H ecbta w r. 1799, 
zastrzeg ł sobie, że zan iedbanie k tóregokol
wiek w arunku k on trak tu , upow ażnia do ode
b ran ia  napow rót całego ogrodu na rzecz 
rządu . N ajgłówniejszym  w arunkiem  było 
u trzym anie ogrodu w stanie przyzwoitym  i 
powabnym, tak  aby by ł isto tn ie  te rn , czem 
go mieć chciał cesarz J ó z e f ,  miejscem p rzy 
jem ności i rozryw ki. W arunek ten spełn io
nym nie został. Z aniedbanie ogrodu docho
dziło w łaśnie w tej porze do najsm utn ie j
szych rozm iarów . S adzaw ka, k tó ra  u trz y 

m ywana dawniej w czystości, by ła  ozdobą 
ogrodu, znikła, sztachety  się pozapadały . 
budynki n iektóre, przeznaczone d la  publicz
nej ro z ry w k i, rozsypały się w gruzy lub  
zostały zniesione, a  co najsm utniejsza, b a r
dzo wiele sta rych  i cienistych drzew padło  
ofiarą siek iery  a ca la  p rzednia  część ogro
du zm ieniła się w gołą przestrzeń  bez c ie 
n ia  i z ie len i; na dom iar zaś złego, jed n a  
ca ła  p a rty a  została samowolnie zam kn ię tą  
i nie by ła  p rzystępną d la  publiczności.

O pierając się na tych spostrzeżeniach, 
hr. nam iestn ik  wydelegował b u rm is trza  m ia
sta  Lwowa w charak te rze  rządow ego kom i
sarza , ażeby zaniedbanie  ogrodu spraw dził 
urzędow nie, poczem m ia ł nastąp ić  środek 
stanowczy, tj. ogród m ia ł przejść napow rót 
w ręce rządu  w m yśl w arunków  i rygorów 
pierw otnego k o n tra k tu , zaw artego z Janem  
Heclitem . S ta ło  się to  w pierw szej połowie 
1853 roku. N im  jed n ak  bu rm istrz  m iasta  
zdołał się wyw iązać z otrzym anego polece
nia, w łaściciele ogrodu zaw iązali pod naci
skiem  zagrożonego w ywłaszczenia nowe ro 
kow ania z m iastem . E uerg ia  poskutkow ała 
wybornie. Nie upłynęło  nawet dwa m iesiące, 
a  w łaściciele ogrodu zaw arli ugodę z m ia
stem . D nia  24. L ipca 1853 r. podpisany 
został k o n tra k t, mocą którego ogród jezu 
icki przeszedł na w łasność gm iny m iasta
Lwowa. . .

W ugodzie tej in terw eniow ał rząd , 
jako pierw otny w łaściciel ogrodu i jedna 
z stron  wspomnionego ju ż  k ilkak ro tu ie  kon
trak tu  z r. 1799. G łówniejsze w arunki tej 
ugody, k tó ra  stanow i epokę w dziejach n a 
szego ogrodu, były następujące. Rząd oddał 
daw niejszym  właścicielom  ogrodu około 300 
sążn i kw adratow ych, k tó re  stanow iły po
dwórze H ecbtow skiego kasyna, na w yłączną 
własność, a n a  m iejscu tern obow iązali się 
w łaściciele zbudować przyzw oite łazienki,
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został zw ichnięty już  na sam ym  w stępie do 
środkowej E uropy. Ani A ustrya an i cesar
stwo niem ieckie nie okazało  się skłonnem 
do w ysłuchania serbskich  rekrym inacyj T ak
że i w B ukareszcie stosunki znacznie się 
u sta liły  w duchu pokojowym. Książe Karol 
nie opuszczał nigdy swojego kra ju  z takim  
spokojem i taką  ufnością, jak w tej oliwili. 
J e s t  to skutek  okropnej k lęsk i, k tó rą  opo 
zycya poniosła przy wyborach do senatu  i 
rep rezen tacy j gm innych. Kandydaci rządow i 
odnieśli w szędzie zwycięztwo znaczną w ię
kszością głosów, a gdzie w ybrano kan d y d ata  
opozycyjnego, tam  stało  się z łaski rządu, 
k tó ry  w cale nie p ragnął w ykluczenia w ybit
niejszych i rozw ażniejszych kandydatów  opo- 
zycyjnych.

K O R E S P O N D E N C Y E ,
W ie d e ń , 23. lipca.

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności za 
m ach na  ks. B ism arcka w A ustry i s iln ie j
sze aniżeli w innych państw ach  pom i
nąwszy n a tu ra ln ie  sam e Niemcy —  spraw ił 
wrażenie. Uwięziono bowiem w pierwszej 
chw ili obyw atela austryackiego , księdza p ro 
boszcza H an th a le ra  z W alchsee w pobliżu 
Kufstein, posądzanego przez opinię publi 
czną o w spółudział w zam achu, a  lubo n a 
w et na  wypadek, gdyby uwięziony ksiądz z 
archidyecezyi solnogrodzkiej isto tn ie  był 
w innym , n ik tby  nie śm iał m onarchii au- 
stryacko-w ęgierskiej czynie odpow iedzialną 
za k rok  pojedyńczego obyw atela, to mimo 
to fak t uw ięzienia obyw atela austryack iego  
w śród tak ich  okoliczności nie m ógł pozo
stać obojętnym  dla ludności austryackiej. 
S praw a ta  w yw ołała zatem  odrębny ruch  
dziennikarsk i, k tórego my z obow iązku k o 
responden ta  m ilczeniem  pom inąć niemożemy. 
Jedne dziennik i austryack ie , i to  nie tylko 
k lerykalne , ale i w iele pism liberalnych , 
ubolewając nad uw ięzieniem  ks. H an th a le ra  
w strzym ały  się z sądem  o uwięzionym o 
byw atelu austryackim  i w yraziły  nadzieję, 
o p a rtą  na znajom ości osobistych przym io
tów ks. H an th a le ra , iż podejrzenie rzucone 
n a  jego osobę okaże się nieuzasadnionem . 
P rzeb ieg  śledztw a dowiódł słuszności tych 
zapatryw ań. Inne zaś pism a, pow odując się 
bardziej uczuciem  ze względu na  osobę ks. 
B ism arcka lub ze w zględu na  suknię i stan 
duchowny ks. H an th a le ra , aniżeli spraw ie
dliwością i rozw agą p o lity c z n ą , m ilcząco 
godziły się na  wyrok w ydany z góry przez 
dzienniki p rusk ie  naw et urzędow e o osobie 
ks. H an thalera . N iem ożna powiedzieć, aby 
m ile do tknąć m ia ła  ta  porywcza opinia u-

Są to  te  same, k tóro  d o tąd  istn ie ją . W yłą
czona tym  sposobem z ogrodu realność s ta 
nowić m ia ła  od tąd  osobne ciało  tabu larne  
— a  spadkobiercy H ech ta  odstąp ili n a to 
m ias t cały  ogród w raz z tą  jego częścią, 
na  k tó re j znajdow ał się sk ład  d rz e w a , na 
w łasność rządu , a w łaściw ie m iasta . W k o ń 
cu obow iązali się dotychczasow i w łaściciele 
w ypłacić m iastu  2000 zł., jako przyczynek 
do kosztów, k tó rych  w ym agało uporządko 
wauie i upiększenie zaniedbanego ogrodu

Załatw iw szy ta k  rzecz najgłów niejszą, 
h r . nam iestn ik  szybko usunął inne tru d n o 
ści, a m ianowicie p o s ta ra ł się o to ,  aby 
zarząd  kam ery  ugodził się z m iastem  o inne 
m iejsce ua sk ład  drzew a, i tym  sposobem 
uw olnił ogród od niewygodnego serw itu tu , 
k tó ry  staw ił tam ę rozszerzeniu  i p rzek sz ta ł
ceniu parku . Jeszcze w jesien i tego roku 
cesarz za tw ierdził ugodę — a z wiosną 1855 
roku  ogród oddany został form alnie w po
siadan ie  m iasta , od k tórego równocześnie 
zażąd an o , aby natychm iast rozpoczęło ro 
boty nad upiększeniem  i uregulow aniem  
ogrodu.

M agistra t obliczył koszta  tych robót 
na  60.000 zł. —  a p rzekszta łcen ie  ogrodu 
w park , odpow iadający w szystkim  w ym aga
niom  nowożytnego sm aku, pow ierzył K a ro 
lowi B auer, ogrodnikowi wszechnicy lwow
skiej. Tak więc dzięki osobistej gorliw ości 
nam iestn ika  i sprężystej jego in terw encyi 
zaw dzięcza publiczność lwowska dzisiejszy 
ogród m iejsk i, k tóry  po p ięćdziesięciu la 
tach  zan iedban ia  s ta ł się nareszeie uroczym 
park iem , m iejscem  publicznej przyjem ności 
w najpiękniejszem  tego słowa znaczeniu 
i praw dziw ą ozdobą naszego m iasta .

B auer z a b ra ł się p iln ie  do dzieła, i 
przyznać to t rz e b a , w yw iązał się dobrze 
z swego zadania. Ci, co patrzyli na postać

rzędow ych pism  w B erlin ie  o obyw atelu a u 
stryackim  Lecz m ożna poniekąd w ytłum a
czyć sobie zam ięszanie, jak ie  panow ało pod 
pierw szem  wrażeniem  o niebezpieczeństw ie, 
jak ie  groziło życiu ubóstw ianego w N iem 
czech kanclerza, ks. B ism arcka. D latego 
w iększa część dzisiejszych d z ien n ik ó w , 
m iędzy niem i Presse, Tagesprcssc, Nowy 
P'remdenl>latt i Nowy Wiener B lątt w y
raża ją  nadzieję i życzenie, alty te  sam e 
urzędow e pism a prusk ie , k tó re  p isały  o w i
nie ks. H a n th a le ra , zechciały odwołać b łąd  
swój i udzieliły  b iednem u proboszczowi ja 
kiejś satysfakcyi. P ism a te w idocznie wy
chodzą z założenia , iż p rasa  • austryaeka  
w itając z radością  fak t, że żaden obyw atel 
austryack i nie je s t wm ięszanym  do h isto ry i 
zam ach u , zarazem  staje  w obronie honoru 
obyw atela austryackiego  bez względu na 
stan , do jakiego leuże należy.

K w estya gazowa s ta ła  się tu  w W ie
dniu nagle punktem  środkowym  całego życia 
i ruchu  gminnego. R ada m iejska — ja k  to 
zawsze bywa w pódubnych spraw ach — ro z
b itą  je s t na dwa obozy, zostające w ostrej 
walce ze sobą nie tylko w aren ie  p arlam en 
tarnej w R adzie, ale i w prasie. Rozchodzi 
się niew ątpliw ie o kw estyę d la  W iednia 
nader żyw otną , t. j. czy sto lica  nadal ma 
być zaw isłą od tow arzystw a angielskiego, 
czy też objąć dostarczan ie  gazu w w łasny 
zarząd. P lan  osta tn i uśm iecha się oddaw ua 
W iedeńczykom , lecz w ykonanie jego w ym aga 
ogrom nych kapitałów , a przedew szystkiem  
odwagi przedsiębiorczej, zw łaszcza iż ci, co 
pop iera ją  tę  myśl, jeszcze nie zdołali p rzed
łożyć praw dopodobnego kosztorysu. A tu  
idzie o m iliony! Podług jednych  kosztorys 
wynosi około 8 — 10 milionów, podług  d ru 
gich przeszło 12 milionów. Łatw iej było 
propagow ać ideę własnego z a rz ą d u , dopóki 
rzecz nie p rzeszła  w fazę w ykonania, aniżeli 
te raz  z dodatnim  i śm iałym  w ystąpi planem . 
W! zasadzie R ada m iejska uchw aliła  wnio
sek , aby we w łasnym  zarządzie ośw ietlać 
m iasto, lecz — jak b y  lękając się odpow ie
dzialności— poleciła  kom isji finansowej ob li
czenie kosztów, aby dopiero na podstaw ie
p re lim in arza  o stateczną powziąć uchw ałę. 
Zanim  kom isya fiuansowa ukończy swą p r a 
cę, la ta  upłyną.

Konferencja krajowa nauczycieli.
{Posiedzenie ze środy d. 22. lipca).

(St.) Przew odniczący otw iera posie
dzenie o godz. i/t 10 i p» przyjęciu odczy
tanego  p ro toko łu  z poprzeduiego posiedze
n ia , wzywa członków konferencji, aby się

ogrodu zaraz po jego p rzekształcen iu , nie 
mogli m ieć dostatecznego w yobrażenia, jak  
pięknym  będzie za la t k ilkanaście. Nie dzi
wimy się więc, że odzywały się wówczas 
rozm aite  głosy k ry ty k i , z k tó rych  jeden  
w padł nam  przypadkiem  pod rękę.

— Ogród jezuicki zm ienił się do nie- 
poznauia — p isa ł przed p ię tn astu  la ty  jeden  
z bardzo znanych literatów  lwowskich — 
L udzie przybyw ający ze w si, m ianowicie 
sta rs i, nie poznają dawnego la t m łodych 
przyjaciela, z którym  to się ta k  często ko
legowało czy z książką szkolną w ręku, czy 
z b ieluchną d łonią  ukochanej, co przyszła  
wzdychać i oczy zaw racać pod starych  drzew 
cienieni. Czy ta  zm iana ua aw ar.taż wypa
d ła, je s t to rzecz gustu. Rysunek ogrodu 
je s t piękny, niem a co m ówić, i kiedyś bę
dzie tu  bardzo ślicznie. J e s t  to dzieło d la 
potom ności; a s ta ra  teraźniejszość chodzi 
po u licach , k tó re  kiedyś m ają być ulicam i, 
po pod drzew a, k tó re  m ają  być kiedyś 
drzew am i, i mówiąc o nieboszczyku ogro
dzie, sam a w pada w najsm utniejsze m arze
nia... S it sibil....

„Kiedyś będzie tu  bardzo śliczn ie11 — 
pow iada przytoczony lite ra t. To „kiedyś“ już 
nadeszło, ogród nasz je s t is to tn ie  bardzo 
śliczny —  a gdyby był żył au to r słów po
wyższych, cieszyłby się niezaw odnie jeszcze 
bardziej ogrodem  nowym, niż żałow ał s ta 
rego. Otóż i k ró tk a  liisto rya naszej zielonej 
w yspy ; odk ładam  pióro i korzystając z ch ło
dnego w ieczora p łynę do n ie j , m ając za 
m aszt mój cylinder, ta k  ja k  ty , łaskaw a 
czytelniczko, paraso lkę  za żagiel.... Do w i
dzenia na zielonej W yspie!

co do w yboru stałego w ydziału wykonaw cze
go m iędzy sobą porozum ieli.

P rzed  porządkiem  dziennym , odczyta 
no następujący  wniosek naglący, podp i
sany przez inspektorów  okręgowych pp. P e -  
t r y k ę ,  T a b  a u , D ą b r o w s k i e g o  i C z a -  
p e l s k i e g o :

„Zważywszy, że rychłe zabezpieczę 
nie m ateryalnego  bytu  nauczycieli je s t kwe- 
styą  uajżyw otn iejszą, od. k tórej pom yślny 
rozwój szkół założy, w inna być kw estya 
p łac  nauczycieli niezwłocznie pod obrady 
w ziętą."

K onferenc ja  z uwagi, iż podobnej t r e 
ści wnioski znajdu ją  się w sekcji, uchwala, 
odłożyć rozpraw ę w tej m ierze, aż do prze 
d łożenia kon ferencji spraw ozdania sekcyi w 
tym  przedm iocie.

Pierwszym  przedm iotem  porządku 
dziennego je s t przedłożenie R ady szkolnej 
k ra jo w e j: w jak im  zakresie  m ają być w
plan  naukowy szkoły ludowej wcielone n a 
uk i przyrodnicze, tudzież n auka  h isto ry i i 
geografji?  Spraw ozdaw ca sekcyi naukowej 
p. B a d e ń c z  yk.

Spraw ozdanie sekcyi k ła d ą c  co do n a 
uk przyrodniczych nacisk  n a  ich po trzebę i 
ważność , zaw iera szczegółowy ro zk ład  ma- 
te ry a łu  naukowego na każdą klasę szkoły 
ludowej, określa  zakres, w jak im  nauki przy
rodnicze m ają być udzielane i staw ia w 
końcu w niosek: „ Wys. R ada szkolna k ra 
jowa p o sta ra  się w ja k  najkró tszym   ̂czasie
0 gruntow nie opracow ane podręczniki, któ- 
reby  podaw ały ściśle określony m ateryał, 
ja k i w każdej klasie w inien być użyty. W 
podręcznikach  tych  m a być postaw ione m i
n im um , k tórego nauczyciel nie wyczerpną 
wszy, nie może się dalej rozszerzać.11

W dw ugodzinnej p rzeszło  rozpraw ie 
nad tym  wnioskiem  wielu mowrców głos z a 
b ierało, ju ż to  popierając zapatryw ania  sek
c ji naukowej, ju ż to  odrębne staw iając w nio
ski. P rzy  głosow aniu u trzy m ał się tylko 
wniosek sekcji i wniosek p. M a c i o ł o -  
ws  k i e g o ,  aby R ada szkolna krajow a w y
d a ła  rozporządzenie, iżby nauczyciele szkół 
ludow ych s ta ra li się o m ałe zbiory okazów 
z dziedziny nauk  przyrodniczych.

Zam ykając posiedzenie o godzinie 12 tą  
podaje przew odniczący do wiadomości zg ro 
m adzeniu, iż kasyno m ieszczańskie zaprasza 
uczestników  konferecji do odw iedzenia lo 
kalności kasynowych.

P rzy  otw arciu  popołudniowego p o sie 
dzenia zab iera  głos przew odniczący p. O l
s z e w s k i :

„Mam Panom sm utną oznajm ić w iado
mość o zgonie zasłużonego pedagoga pana 
S o j k i ,  nauczyciela szkoły w ydziałowej w 
Przem yślu, k tóry  po 40 la tach  trudnej i m o
zolnej pracy swego zawodu, zakończył w tych 
dniach pełen zasług żywot. Oddajm y cześć 
tym  zasługom  i w yraźm y żal nasz przez po
w itan ie  z m iejsc.11 (Zgrom adzenie pow staje.)

D alej zaw iadam ia przew odniczący człon
ków kouferency i, iż hr. Dzieduszycki ze
zwolił, aby zgrom adzeni zwiedzili jego m u 
zeum przyrodnicze.

Po przem ów ieniu p. B a r a n o w s k i e  
g o  w spraw ie osobistej i po za łatw ien iu  
kw estyi form alnej co do ostatn iego dnia  
posiedzeń ko n fe ren c ji, przystąpiono do po
rząd k u  dziennego.

W dalszym  ciągu rozpoczętych z ran a  
rozpraw , zdaje p. B a d e ń e z y k  spraw ę z 
drugiej części przedłożenia  Rady szkolnej, 
a m ian o w ic ie , w jak im  zakresie należy u- 
dzielać w szkołach ludowych nauki geografii
1 h is to ry i?

Sekcya adm in istracy jna  przedstaw ia  
w spraw ozdaniu swojem zapatryw ania  co 
do rozk ładu  tej nauki na pojedyńcze klasy, 
co do sposobu nauczania i ilości udzielać 
się m ającego m aterya łu  naukowego, i staw ia 
k o n fe ren c ji następujący wniosek do uchw a 
len ia  :

„Wys. R ada szkolna krajow a zarządzi 
w k ró tk im  czasie wydanie podręcznika do 
nauki geografii w szkołach ludowych tokiem 
indukcyjnym  ułożonego, jakoteż wskaże odpo
wiedni podręcznik do nauczania h isto ry i w 
zakresie i sposobie spraw ozdaniem  sekcyi 
w skazanym .

P. B a r a n o w s k i  godząc się z wnio
skiem  sekcjo i ze wskazów kam i wT spraw o
zdaniu  je j zawartemu, wnosi jeszcze popraw 
kę, aby przy  nauczaniu h istory i i geografii 
uw zględniono ustró j m onarchii au stry o - wę
g iersk iej i dzieje panującego domu H absbur
gów, tudzież aby każdy, szkoła ludow a w 
m iastach  i większych m iasteczkach m iała 
k ró tk ą  m onografię m iejscowości, k tó rąby  
nauczyciel naukę h isto ry i i geografii ro z
począł.

K ouferencya przyjm uje wniosek sekcyi 
i pierw szą część wniosku p. Baranowskiego, 
odrzuca zaś d rugą  część w niosku  p. B a ra 
nowskiego odnoszącą się. do m onografij ró 
wnie ja k  wniosek p. Kowalówki co do ob- 
znajam ian ia  dzieci z datam i historycznem i 
i rocznicam i.

Z porządku dziennego zdaje ks. W ą- 
s i k i e w i c z  im ieniem  sekcyi naukowej 
spraw ę z przedłożenia Rady szkolnej k r a 

jowej, w jak ich  rozm iarach dałyby  się uw zglę
dnić w nauce szkolnej przedm ioty  p ra k ty 
czne , a  m ianowicie nauka upraw y roli, 
og ro d n ic tw a , sadow nictw a i pszczeluiotwa, 
tudzież nauka gospodarstw a domowego i ro 
bó t ręcznych d ia  dziew cząt?

Po odczytaniu bardzo obszernego sp ra 
w ozdania, k tó re  sprawozdawca ustnym  j e 
szcze popiera wywodem, przyjm uje konfe
re n c ja  wniosek sekcyi: w każdym  okręgu 
szkolnym  winien być za staraniem. Rady 
szkolnej krajowej i tow arzystw  ogrodniczych 
przynajm niej jeden wzorowy ogród szkolny 
wraz z m ałą  pasieką zaprowadzony.

Dalszym  przedmiotom, obrad je s t  p rzed
łożenie frajow ej R ady szkolnej co do oży
w ienia nauki niedzielnej i. na jp rak tyczn iej
szego u rządzenia takowej. Spraw ozdaw ca p. 
K o w a ł ó w k a  im ieniem  sekcyi a d m in is tra 
cyjnej. Sekcya podając za powód niepowo
dzenia nauki niedzielnej okoliczność, iż lud 
nasz dnie św iąteczne odwiecznym obyczajem 
raczej odpoczynkowi i chw ale B o że j, niż 
pracy  i nauce zwykł poświęcać, wnosi: n a 
uka pow tarzania  w inna się odbywać w dnie 
powszednie, dwa razy  tygodniowo w godzi
nach popołudniow ych, z k tórych  jed n a  m a 
przypadać w dniu od nauk  wolnym. W m iej
scach, gdzie nie m a osobnych szkół żeńskich, 
należy jed n ą  godzinę d la  dziew cząt, a  d ru 
gą d la chłopców poświęcić.

Sekcya wnosi także ułożenie planu 
naukowego w tej m ie rz e , zaprow adzenie 
odpowiednich książek i w yjednanie u sejmu 
krajow ego sta łe j rem uneracyi dla nauczy
cieli za udzielanie tej nauki.

Ponieważ w rozpraw ie nad  tym  p rzed 
m iotem  bardzo wiele mówców do głosu się 
zapisało, a wszyscy w zasadzie z wnioskiem 
sekcyi się zgadzali, p rzeto  uchwalono d la  
skrócenia dyskusyi w ybrać jeueralnego mów
cę, któryby w szystkich zdanie wypowiedział. 
Zgodzono się na p. P a j ą k a ,  k tó ry  p rzed 
staw ił n iektóre wnioski w tej spraw ie do 
uchwały, k tóre jednak  przy glosow aniu u- 
padły , a tylko wniosek kom isyi u trzym ał 
się w całości.

Im ieniem  w ydziału wykonawczego r e 
ferow ał jeszcze p. B a r a n o w s k i  o k ilku 
w nioskach pojedyńczycli delegatów  i ok rę
gów szkolnych. Z tych n iek tóre  odesłane 
zostały  do w łaściw ych sekcyj, nad innem i 
zaś przeszło zgrom adzenie doporcądku  dzien
nego. K onferenc ja  za ła tw iła  tylko bez od
sy łan ia  do sekcyi wniosek p. K r o p i w u i -  
c k i  e g o  w sprawne u rządzen ia  przy  sem i- 
narya-ch 3 klasowej szkółki o j--dnym nau
czycielu, w którejl»y nauczycielscy kandyda
ci mogli się p rak tycznie  do zawodu sposo
bić. Konłereuoya uchw aliła  mianowicie wy
razić życzenie, aby Rada szkolna p osta ra ła  
się o zaprow adzenie tak ich  szkółek.

Posiedzenie zam knięto o godz. S.JT.

 .................................................  ..... -jir"-— — -rn.il ■■■■■■ ■ —

E G L Ą D  P O L IT  Y  OZ N T .

A n s t r y a * W ę g r y .  N ajjaśniejszy Pan 
raczy] najłaskaw iej zezwolić, ażeby w myśl 
ustaw y z dnia {*. kw ietn ia  1870 do pobie
ra n ia  pensyj upraw nionym  w dow om : a) po 
zw yczajnych profesorach uniw ersytetów  i 
fakultetów , po zwyczajnych profesorach nowo 
uorganizow auyeh, pod bezpośrodniem  kiero
w nictw em  rząd u  stojących wyższych zak ła 
dów technicznych i e“ k. akadem ii sztuk  
p ięknych , tudzież b) po nadzw yczajnych 
p io lesoracb przy zak ładach  naukowych pod 
a) wymienionych — udzielano na przyszłość 
d la  pozostałych siero t dodatk i na wychowa
nie a to : ad a) po S0 zł. rocznie, a ad b) 
po 60 zl. d la  każdej osoby7.

— W §. 10 rozporządzenia m in iste- 
ryalnego z d. 2o. inarea 1873 r. dozwolono, 
ażeby do nauki  w szkołach w y d z i a ł o 
wy  c h  używano książek przeznaczonych dla 
szkół r e a l n y c h  a to po koniec roku  szkol
nego 1873 ̂ 4. Obecnie zostało to zezwolenie 
przedłużone na rok szkolny 1874/75, z tą  
jednakże uw agą, że w razie, gdyby dla po
szczególnych przedm iotów  w ykładanych w 
szkołach wydziałowych, is tn ia ły  już osobne, 
przez m inisteryum  aprobow ane książk i, n a 
leży7 zatrzym ać takow e.

— W załatw ien iu  j)y tania o d o p u 
s z c z e n i u  u k o ń c z o n y c h  s ł u c h a c z ó w  
p r a w a  d o  s k ł a d a n i a  p i e r w s z e g o  r y - 
g o r o z u m ,  bezpośrednio po ukończeniu 
pierwszego sem estru , oznajm ia rozporządze
nie piana m in is tra  wyznań i oświecenia, że 
rozporządzenie m iu isteryalne  z 9, s ierpn ia  
1SG2, oznaczające czas, w którym  ukończe
ni praw nicy mogą być przypuszczeni do 
pierwszego rygorozum , m a być zastosowane 
i do tych  słuchaczów praw a, k tórzy  ścisłe 
cgza.mii.ia pozdaw ali w myśl rozporządzenia  
m inisteryalnego z 15. kw ietnia 1S72 roku. 
W ten sam sposób m ają  być zastosow ane p rz e 
pisy rozporządzenia m inisteryalnego z d. 9 . 
sierpnia 1862 r. do tycli słuchaczów praw a, 
którzy  swe czterolecie kończą w półroczu 
zimowem; tak ich  słuchaczów  należy p rzy 
puszczać do pierwszego rygorozum  we trzy  
m iesiące po ukończeniu ósmego sem estru .
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Pozostaw ia się jed n ak  ocenieniu kolegium  
profesorów, o ile tak ich  słuchaczów  praw a 
m ożna przypuścić do pierwszego rygorozum  
we dw a m iesiące po ukończeniu  ósmego 
półrocza.

— Jego ces. W ysokość N ajdostojn iej
szy A rcyksiąże A lb rech t, będąc już szefem 
jednego pu łku  rossyjskiego, a  to  litewskiego 
p u łk u  ułanów  nr. 5, zo s ta ł obecnie — jak  
wiadom o — m ianow any szefem drugiego 
pułku.

Odnośne pism o Jego  ces. Mości A le
k san d ra  ta k  opiew a: „Jego ces. W ysokość 
A rcyksięcia A ustryackiego M arszałka A l
b rech ta , m ianuje  się szefem pu łk u  piechoty 
W ilm anstrand  n r. 8 6 , k tó ry  o d tąd  nosić 
będzie  n a z w ę : P u łk  piechoty W ilm anstrand  
n r. 86 Jego  ces. W ysokości A rcyksięcia A l
b rech ta  A ustryackiego “ W ilm anstrand , k tó 
rego nazwę według zwyczajów przy jętych  
w arm ii rossyjskiej, nosi pu łk  piechoty nr. 
86, je s t ufortyfikowanem  m iastem  obwodo- 
wem w F in landy i. Nom inacya N ajdostoj
niejszego A rcyksięcia n a s tą p iła  w d. 15. b. 
m. w obozie pod K rasnem  Siołem  k tło  
Petersburga.

—  W edług  w ęgierskiej R eform , ma 
sejm  kroacki około 8. albo 10. sierpnia 
rozpocząć na  nowo swoje prace, m ianow icie 
uchw alić nowy podział adm in istracy jny  k ra 
ju , o rganizacyi sądow nictw a, ustaw ę o szko
łach  ludowych, nowellę k a rn ą  i prasow ą.

— M inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
m a być obecnie — wedle doniesień Refor
my — zaję te  wypracow aniem  ustaw y o 
kum ulacyi urzędów  w jednej i tej samej 
osobie.

— W Izbie deputow anych sejmu w ę
gierskiego zgodzono się w reszcie na  to, aby 
posiedzenia trw ały  od godziny 9 z ra n a  do 
2 po po łudniu .

—  Yaterland pow tarza z zastrzeżeniem  
wiadomość podaną przez dzienniki w iedeń
skie, że w m in isterstw ie w yznań i oświece
nia  p racu ją  nad  uregulow aniem  sta łych  płac 
d la  duchow ieństw a świeckiego, celem polep
szenia b y tu  m ateryaluego duszpasterzy. 
D otychczasow a najniższa kongrua, 300 zł., 
m ia łaby  być podwyższoną na 800 i 1000 
zł. a p łaca  proboszczów w m iastach  m ia ła 
by być podwyższoną na 1200 i 1400 złr. 
Podział duchow ieństw a na kapelanów , ko- 
operatorów  i proboszczów m iałby być zn ie
siony a natom iast zaprow adzony podział na 
proboszczów pierw szej i drugiej klasy.

— Pom iędzy innem i o trzym ał także 
rząd  austryacko-w ęgierski propozycyę rządu  
w ielkiej B ry tan ii, m ającą na celu zawarcie 
umowy co do zgodnego postępow ania p rze
ciw kapitanom  okrętow ym  i okrętom  w r a 
zie zetkn ięcia  się okrętów  na pełnem  m o
rzu. Zakom unikow ano rządow i naszem u tę 
propozycyę z p ro ś b ą , aby wypowiedział w 
tej m ierze swe zapatryw ania. Rokow ania 
dyplom atyczne są na raz ie  tylko ku tem u 
skierow ane, ażeby wskazać zasady, na  pod
staw ie k tó rych  m ogłaby przyjść do skutku  
m iędzynarodow a ugoda.

Uficmcy. O rew izyi odbytej w m ie
szkaniu  ks. b iskupa N am szanow skiego pisze 
Germania: „Do rewizyj odbytych w tych
dniach p rzyby ła  nowa. W niedzielę wieczór 
przeszukiw ano m ieszkanie, zajm owane przez 
ks. b iskupa Nam szanowskiego. Policya k ry 
m inalna w kroczyła w sile 12 ludzi całkiem  
niespodzianie do biskupa, i podzieliwszy się 
na  oddziały po trzech  ludzi, p rzeszukała  z 
drobnostkow ą skrupu la tnością  biurko, szafy, 
kom ody, skrzynie, kufry i w ogóle w szystkie 
schowki aż do ru r  od pieca. R ezulta t był 
praw dziw ie okropny, ks. biskup bowiem m u 
sia ł przy końcu potw ierdzić, że nie znale
ziono nic takiego, coby zabranem  być m o
gło Ja k  z upow ażnienia u rzędn ika  k rym i
nalnego wypływało, p rzedsięw zięto  rew izyę 
tę  w skutek z a m a c h u  W K i s s i n g e n .  A 
więc wysoki dostojnik kościoła kato lickiego 
podejrzyw anym  jes t o spisek z nikczemnym 
skrytobójcą K ullm anem . Czy uznają za po
trzebne podać św iatu powody tak ich  za rzą 
dzeń przeciw duchownemu, zajm ującem u tak  
w ysokie stanowisko w h ie ra rch ii kościelnej ? 
A zdaw ałoby się przecież, że podanie powo 
dów b y ł o b y  tu  koniecznem, bo t a k i e  środki 
są zdolne d o tknąć  głęboko naw et n a jn iż 
szego z poddanych."

—  K anonik gnieźnieński, ks. D uliński, 
k tó ry  zerw ał solidarność z ca łą  re sz tą  d u 
chowieństwa katolickiego dyecezyi, og łasza 
w niem ieckiej Posener Ztg. pismo o zam achu 
na  ks. B ism arck a , pow tórzone skwapliwie 
przez Nordd. Allg. Ztg. W piśm ie tem  oświad 
cza ks. D uliński, że naw et najsurow sza kara, 
jakaby  m ogła spotkać spraw cę zam achu, i 
żadne środki prew encyjne nie zapobiegną 
złem u, w skrytości n u rtu jącem u ; a w końcu 
rad z i, aby  biskupi zebrali się ponownie w 
F u ldzie  i w ystosow ali do w szystkich k a to li
ków gorące słow a, k tóreby z serc dzikich 
zagorzalców w yrugow ały ciem ną, dem oniczną
Po tęg§- , . .

— B erlińska Post dow iaduje s ię , że 
Jisty  w ysyłane przez B ism arcka z K issingen
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bezpośrednio po za m a c h u ; przybyły  do B er
lina znacznie później niż zw y k le , a  na  j e 
dnym  z tych  listów  dostrzeżono naw et uszko 
dzenia pieczęci. W ytoczono z tego powodu 
śledztwo.

— P an  L utz  może odetchnąć sw obo
dniej ! Dr. Sepp pow rócił wreszcie z swej 
podróży po W schodzie i p rzyby ł już do Mo
nachium , praw da, że nieco za późno, bo po 
zam knięciu sesyi parlam en tarne j.

F r a n c ja . O nowom ianow anych m i
n is trach  spraw  francuzk ich  podają dzienniki 
następujące szczegóły b iograficzne: F ra n c i
szek E r n e s t , H enryk  br. de C h a b a u  d 
L a  T o u r ,  je n e ra ł f ra n c u z k i, u rodził się 
25. stycznia 1804 w Nimes. Ojciec jego był 
przeszło 30 la t rep rezen tan tem  departam en tu  
G ard  w senacie. N auki pob ierał Chabaud 
L a Tour w szkole politechnicznej, w r. 1827 
został oficerem korpusu  inżynierów, zwiedził 
Rossyę, b ra ł udzia ł w wyprawie angielskiej, 
gdzie dosłużył się o rd e ru  legii honorowej, 
b ra ł czynny u d z ia ł w p racach  fo rty fikacji 
P a ry ż a ; od r. 1832 do 1843 by ł oficerem 
ordynansowym  księcia O rle a n u , którem u 
tow arzyszył w w ypraw ach przeciw  A ntw erpii 
i M ascarze ; od r. 1837 do rewolucyi lu to 
wej był członkiem  senatu  i należał do w ięk
szości konserw atyw nej. W r. 1853 m iano
wany jenera łem  brygady odszedł w tym  
charak te rze  do A lg ie ru ; w 4 la ta  później 
zosta ł jenera łem  dyw izyi; w r. 1869 p rz e 
szedł do rezerw y. Za cesarstw a był człon
kiem  rad y  w ychow ania publicznego i rady  
centralnej kościoła reform owanego. Podczas 
oblężenia Paryża był inżynierem  en chef a 
8. lutego 1871 w ybrany zosta ł w d e p a rta 
m encie G ard 60.000 głosam i deputow anym  
do Z grom adzenia narodowego.

Nowy m in iste r sk a rb u  M ateusz B o d e t 
urodzony1 w r. 1817 w C harente, je s t z z a 
wodu adw okatem . W r. 1848 w ybrany de
putow anym  Zgrom adzenia narodow ego, gło
sował z lew icą za w ygnaniem  k s iążą t O r
leańskich, z resztą  głosow ał zawsze z praw icą. 
W ogóle okazywał przychylność d la  Bona- 
partystów  i pop ierał politykę księcia  prezy
den ta  , późniejszego cesarza N apoleona III. 
Po zam achu stanu  był przez ja k iś  czas 
członkiem  kom isyi doradczej, później adw o
katem  przy radz ie  stanu  i tryb u n a le  k a sa 
cyjnym. W r. 1871 w ybrany w dep artam en 
cie C haren te deputowanym  Izby w ersalskiej 
zasiad ł w praw em  c e n tru m , głosował za 
zniesieniem  bauicyi k s iążą t orleańskich , za 
uznaniem  ich w yboru, za k o nsty tucyą  R iveta 
itd . Je s t on także  członkiem  rad y  d e p a r ta 
m entu  C harente.

H iszp a n ia . K arliści zdobyli sz tu r
mem Cuencę. Jen e ra ł Soria, k tóry  w yruszył 
z M adrytu  na  odsiecz oblężonem u m iastu , 
p rzyby ł za późno. W połowie d rogi w gó 
rach  pod S an ta  Cruz stoczył on potyczkę 
z K a rlis ta m i, w której poniósł porażkę i 
cofnąć się m usia ł do G u ad alasara . S tra ty  
K arlistów  pod Cuenca m ają  być znaczne. 
Telegram  m adrycki mówi o 40 zabitych, 
1000 rannych i 560 p o tłu czo n y ch , zapewne 
przy  szturm ie, ale s tra ty  te, gdyby naw et 
rzeczyw iście były  ta k  w ielkiem i, są  niczem  
w porów naniu z korzyścią odniesioną. Do 
zwyc-ięztwa K arlistów  przyczynił się g łó 
wnie jen . L iza rrag a  , po forsownym m arszu 
przez N iższą Aragonię połączył się on w Te- 
ruel z glównem i siłam i Don Alfonsa, k tóry  
z tak  wzmocnionym oddziałem  w ykonał 
szczęśliw y a tak  na m iasto i tw ierdzę.

Spraw a republikanów  bardzo źle stoi. 
Dowodem tego osta tn ie  drakońskie a z a ra 
zem rozpaczliw e zarządzenia rządu  Serra- 
ny. Z w ielu s tro n  donoszą o zabu rzen iach  
między ludnością. W Sarragosie i L erida, 
w B arcelonie i St. Jago  w G allicyi wzbra- 
n ia ją  się m ieszkańcy p łacić  olbrzym ich p o 
datków  ; w Oviedo w A sturyi wybuchł roz
ruch  z powodu podw yższenia cen chleba. 
Pow stanie robotników  kopalni żywego sre
b ra  w Alm aden dotąd nie przytłum ione, a 
trw a  już od k ilku  tygodni. W reszcie M au
rowie w C euta, w Afryce, zbuntow ali się i 
sz tu rm ują tam tejsze w ięzienie krym inalne, 
w k tórem  znajduje się k ilkase t więźniów 
politycznych. W Murcyi czerwoni podnoszą 
znowu głowę i czekają tylko pow rotu swo
ich przywódzców z Ceuty.

W G uadalaxara  w ybuchła krw aw a bó j
ka  m iędzy m ieszkańcam i i wojskiem.

W Pam pelonie dowódzca L arra in o ras , 
w zbran iał się wykonywać rozkazy M orione- 
s a ,  k tórego nie chciał uznać swym przeło
żonym. Gdy zdania swego przeprzeć nie 
zdołał, w ziął dym isyę, i obecnie panu je  tam  
dzika anarch ia . W ładzę opanow ali ra d y k a l
ni i w ypędzają um iarkow anych z m iasta .

W St. Sebastian  Lorna rozbro ił i roz
pędził całą kom panię z powodu niesubordy- 
nacyi.

K arliści w N aw arze otrzym ali znowu 
4 dz ia ła  stalowe, u lane w fabryce dzia ł w 
V era pod Durango. Siły ich obecne w pro- 
w incyach północnych , wynoszą 53.732 p ie 
choty, 1499 jazdy  i 32 dział.

. 1874.

—  U rzędow e spraw ozdanie m adryckie
0 upadku  m iasta  Cuenca w Nowej K astylii 
mówi:

„D nia 13. b. m. rano 8000 K arlistów  
pod wodzą Don Alfonsa uderzyło na p rzed 
m ieście C arre ta ria . T rzy pierw sze szturm y 
zostały  odparte , ale następn ie  republikanie  
m usieii opuścić przedm ieście i cofnąć się na 
rynek w Cuenca. Dowódzca Yglesias odm ó
wił poddan ia  m iasta, poczem  ogień całą noc 
z podw ójną natarczyw ością by ł prowadzony. 
O dparto  cztery  nowe szturm y. D nia 14. r a 
no K arliści po 56-godzinnym  ogniu opano
w ali m iasto . Y glesias n akaza ł odw rót do 
tw ierdzy, ale przybycie 4000 nowych K a rli
stów nie dopuściło w ykonania tego zam iaru. 
Nie są jeszcze wiadom e szczegóły poddania 
się załogi. K arliści dali hasło  do łup ien ia
1 rzezi. R ozm aite budynk i spalono i wym or
dowano m ieszkańców . Sądzą, że siły  K a rli
stów wynosiły 11,000 ludzi, k tó rzy  s ta li pod 
dowództwem  Freisca , proboszcza F elixa  i 
kanon ika V illalam . Załoga s tra c iła  150 za
bitych i 700 rannych."

Depesza z Bayonne z 21. lipca  mówi, 
że D on Alfonso zab ra ł w Cuenca 4 dzia ła  
i 1000 jeńców. M iastu nałożył on kontrybu- 
cyę 3 m ilionów realów  (750.000 franków .)

—  Don Carlos w ydał 16. b. m. nowy 
m a n ife s t, w którym  mówi że rozporządza 
znaczną, dobrze wyćwiczoną arm ią . Dalej 
pow iada:

W iara  w s i l ę  p r a w a ,  d a ła  m i p r a 
w o  u ż y c i a  s i ł y .  P rzyrzek łem  ocalić H i
szpanię, albo  za n ią  um rzeć. Słowa d o trzy 
m uję ; p ragnę zgnieść buntow ników  i uży
czyć ludom  praw dziw ą wolność. Zaspokoję 
re lig ijne  uczucia H iszpanii i je j m iłość dla 
praw ow itej m onarchii. Ale jedność k a to li
cka nie wym aga relig ijnego podejrzyw ania, 
a m onarchija  nie wym aga despotyzm u. Nie 
będę nagabyw ał nabywców dóbr kościelnych. 
Pragnę w ysłuchać głosu ludu  za pośredn i
ctwem praw nej reprezen tacy i kortezów . P o
wołuję przy jació ł i n ieprzy jació ł do boku 
mego. Je ś li b u n t trw ać będzie dalej, s tłu  
mię go p iorunam i d z ia ł , a c i , k tórzy  nie 
przy jm ą dziś zgody, zm uszeni będą poddać 
się ju tro  p raw u zwycięzcy.

Mowa Nigry na obchodzie 
Petrarki.

Mowę kaw alera  N i g r y ,  pełnom ocni
ka  W łoch przy repub lice  F rancuzk iej, m ia
na  niedaw no w Y aucluse podczas obchodu 
500 rocznicy śm ierci P e tra rk i, zapisują dzien
nik i francuzkie z rvielkiem  uznaniem , z po
wodu sym paty j, jak ie  mówca w yraził d la  
F rancyi. N a w stępie ośw iadczył N ig ra , że 
kom itet u rządzający  rów nocześnie uroczy
stość na  cześć P e tra rk i w A rqua i Padwie, 
w ybrał go swym rep rezen tan tem  na obcho
dzie uroczystości w Ayignonie. N astępnie 
mówił N igra :

„W łochy m ogły były  zam iast m nie wy
słać mężów, którzy w iększe położyli zasłu 
gi około l ite ra tu ry  i nauk i, mężów pod k a 
żdym  w zględem  zasłużeńszych odem nie. 
Lecz za A lpam i w ied zą , że n ik t bardziej 
odem nie nie ukochał F rancy i i je j słynnej 
lite ra tu ry  i że ja  w śród zajęć innego ro 
dzaju oddaję się w iernie i sta le  kultow i 
świętej poezyi. K om petentniejsze głosy by ły 
by podniosły znaczenie P e tra rk i jak o  w ie
szcza, pa tryo ty , m ęża stanu  i uczonego; ja , 
moi P an o w ie , zakreśliłem  zadaniu  mem u 
ciaśuiejsze granice. Chcę Panom  ty lko  po
wiedzieć, czem był P e tra rk a  dla k raju , k tó 
ry  m ia ł szczęście być jego kolebką i grobem .

My z tam te j strony Alp wychowani 
zostaliśm y w ostrej szkole niedoli. Przez 
wieki całe kroczyliśm y drogam i nieszczęść 
i poniżeń Ucisk, rozbiór k ra ju , w ew nętrzne 
niezgody, obce najazdy, b rak  ojczyzny, wszy
stko  to  m usieliśm y znieść w raz z długim  
szeregiem  nieszczęść, k tóre tra p ią  podbite 
i ro zd arte  narody. Nie dziwimy się więc, 
że W łochy okazały w osta tn ich  czasach 
wiele roztropności i politycznej dojrzałości. 
S taliśm y się rozum nym i, bośmy dużo c ie r
pieli. Czy wiecie Panow ie, co w ciągu d łu 
gich wieków naszego nieszczęścia było po 
Bogu jed y n ą  pociechą w szystkich tych, któ 
rzy  cierpieli, m yśleli, w ierzyli?

W łochy przez wieki całe c ierp iały , m y
ślały  i w ierzyły ze swymi w ieszczam i, a r ty 
stam i i uczonymi. Z D anta  Boskiej komedyi, 
z Śpiewów P e tra rk i czerpały całe pokolenia 
nedzieję, o tuchę, pociechę. Ojczyzną, k tó ra  
wówczas do nas n a le ż a ła , byli nasi poeci, 
m iędzy k tórym i P e tra rk a  pierwsze po Dan- 
tem  zajm uje m iejsce. Narody podobnie jak  
ludzie żyją n ie ty lko  rzeczyw istością, lecz 
także ideałam i i w yobraźnią. Poeci nasi, a 
przed wszystkim i P e t r a r k a , stw orzyli nam , 
którzyśm y rzeczyw istości nie m ie l i , cenny 
skarb  wiecznego ideału .

1 w łaśnie te raz  zaw dzięczają W łochy 
swemu na K apito lu  uwieńczonem u w iesz
czowi sposobność p rzesłan ia  wam  P a n o 
wie, przez Alpy i m orze swych życzeń se r
decznej p rzy jaźni. D zięki pam ięci P e tra rk i

jesteśm y w idzam i najw spanialszego widowi
sk a : zjednoczenia jednom yślnego dwóch n a 
rodów, w k tórych  płynie ta  sam a krew , 
k tó re  wychowane zostały  w tej samej tra -  
dycyi sztuk i i l ite ra tu ry  i stw orzone są, 
aby się wzajem nie rozum ieć, szanować, ko
chać, k tó re  o d tąd  nie powinny m iędzy so 
b ą  żadnej innej prow adzić walki, ty lko  spo
kojną i p łodną w alkę ducha, walkę, ja k ą  
w tej chwili ta k  chlubnie toczą, dobijając 
się każdy d la  siebie, osobnemi, lecz za ró 
wno upraw nionem i ty tu łam i o jeniusz i n a 
tchnienie (P e tra rk i). Jeżeli bowiem W łosi 
byli ta k  szczęśliwym i, że P e tra rk a  m iędzy 
m m i się urodził, ich językiem  mówił i u- 
m arł na ich ziem i, jeżeli W łochy n atchnę
ły  go pieśniam i patryotycznem i, to  F rancya  
m iała  tę  zasługę, że m u w tym  zakątku  
Prow ansyi, k tó ra  by ła  d lań  drugą ojczyzną, 
przez d ługie la ta  daw ała schronienie. F ra n 
cya też m iała  szczęście na tchnąć  go do jego 
nieśm iertelnej Camoniere a  to urokiem  owej 
szczęśliwej kobiety, k tó ra  wiecznie m łoda 
i wiecznie p iękna, ciągle żyje w p ięknych i 
cudownych strofach, i k tó ra  by ła  p rzedm io
tem  długich  w estchnień najw dzięczniejszej 
ze w szystkich muz. Ltmgo sospir della p iu  
dolce musa.

Nie mogę i nie chę Panow ie, ukryw ać 
w zruszenia, jakiego doznaję, spoglądając po 
raz  pierwszy na te  m iejsca, uświęcone je - 
niuszem i pięknością. W duszy mej pow sta
je  w ierny obraz obu błogosław ionych cieni 
P e tra rk i i L au ry ; widzę, ja k  szczęśliw a ta  
p a ra  kroczy wolnym krokiem  n ad  brzegiem  
rzeki Sorgue, czego poryw ający obraz dał 
nam  poeta  w swych Trionfe. A gdy sięgnę 
m yślą w odleg lejszą jeszcze przeszłość, ja k 
że mi słodko wspom nieć o św ietnych po
staciach  waszych, Panowie, przodków , w ie
szczów i rycerzy, k tó rzy  we W łoszech z n a 
leźli d rugą  ojczyznę, i k tórzy w spraw ach 
m iłości odwoływali się do sądu dostojnych 
włoskich dam  i ja k  B eatrice  d ’E ste , Em ilia  
z Rawenny, H rab in a  Sabaudzka, m arg rab in a  
M alaspina i m ag”, di Saluzza. W iecie P a 
nowie, że był czas, w k tó rym  p iękna w asza 
mowa używ aną i pielęgnow aną była  za Al
pam i, i że wasi trubadurow ie  znachodzili 
we W łoszech słynnych często współzawo
dników. Królowie Sycylii u derzali n ieraz  
w lirę  prow ansalską, a  h isto rya  zachow ała 
nam  nazw iska i n iek tó re  pieśni trzydz iestu  
n iem al w łoskich trubadurów .. Nasze zam ki, 
nasze m iasta , odbrzm iew ały pieśniam i pro- 
w ansalskiem i... Dawne te , obydwom n a ro 
dom wspólne wspom nienia, gościnności, p rzy 
jaźn i i pobratym stw a literack iego  odnaw ia
cie Panow ie w dn iu  dzisiejszym  serdecznem  
p rzy jęc iem , jak ie  zgotow aliście rep rezen
tantow i kom itetu  p a d u ań sk ieg o , jako też  
przy jaźną gościnnością, jak ie j on doznał ze 
strony  zacnego zastępcy waszego rządu .

Dziękuję Panom  w im ieniu  m oich 
współziomków, w im ieniu  kom itetu , k tó ry  
m am  zaszczyt tu  reprezentow ać i w im ie
n iu  dostojnego jego p rezyden ta  senato ra  
h r. C itadella  i chciałbym  być tłum aczem  
ich sym patyj i życzeń d la  Panów . Ponie
waż ato li m iędzynarodow y ch a rak te r tej 
uroczystości daje mi dob rą  sposobność, więc 
pozwólcie Panowie, abym  W am w im ieniu  
W łocliow i walecznego ich króla w yraził 
uczucia niezm iennej w dzięczności za szla
chetny u d z ia ł F rancy i w dziele naszego o- 
sw obodzenia narodow ego. W końcu przyno
szę do Avignonu i Vaucluse echo z Padw y 
i A rąu a : przynoszę wspom nienie m iejsc, na 
k tórych  P e tra rk a  znalazł spokój w grobie, 
owych miejsc, na k tórych żył i kochał, gdzie 
o trzym ał na tchn ien ie , i najczystszą, n a js il
niejszą, na jtrw alszą  skłonność życia swego 
zostaw ił.

K R O N I K A .

— W  teatrze letnim  na Strzelni
cy, którego budowę prowadzi znany w mieście 
naszem przedsiębiorca ciesielski p Schulz, 
jutro, w sobotę, na pierwsze przedstawienie 
daną będzie sympatyczna komedya w 3. aktach , 
Bogusławskiego p. t. Stare wiarusy.

(k.) M iejskie m uzeum  przem ysło
we. W dniu oddania tej instytucyi do użytku 
publicznego ofiarował ks. Leon S a p i e h a kwo
tę 1000 zlr. na budowę odpowiedniego domu 
na pomieszczenie tego zakładu. Na tenże sam 
cel ofiarowała hr. Izabella D z i e d u s z y c k a  
2000 złr. z tym dodatkiem , że pierwszą po
łowę tej kwoty wypłaci w chwili rozpoczęcia 
a drugą połowę w chwili wykończenia budo
wy. Ks. J a b ł o n o w s k i  zobowiązał się raz 
na zawsze co kwartału dawać po 25 złr , hr. 
R u s s o c k i  złożył 100 złr. a dr. Marceli M a
d e j s k i  25 złr. na cele budowy.

Jesteśmy proszeni o sprostowanie mylnej, 
przez Gazetę Narodową, w ostatniem Pokłosiu 
tygodniowem podanej wiadomości, że wstęp do 
muzeum za opłatą 20 centów jest za drogj 
dla młodzieży rękodzielniczej, chcącej kształ. 
cić się na dobrych wzorach dla ludności wiej, 
skiej i t. d .“ Otóż chcący się k s z t a ł c i ^  
na wzorach, wystawionych w tem muzeum, m a.
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ją  w s t ę p  w o l n y  codziennie pomiędzy go
dziną 8 a 11 z rana; młodzież zaś akademi
cka, tudzież młodzież rękodzielnicza zwiedza
jąca muzeum w celach nie ściśle naukowych, 
lecz tylko dla przyjemności płaci za wstęp 
t y l k o  5 c e n t ó w  a zgłaszać się może po 
bilety do przełożonych swych zakładów nauko
wych, a względnie do przełożonych korporacyj 
rzemieślniczych, które to przełożeństwa na żą
danie otrzymują bilety po zniżonych cenach, 
W ostatnich czasach n. p. stowarzyszenie 
Gwiazda otrzymało dla swych członków 500 
takich biletów. Komitet muzeum ubolewa sam 
nad tern, iż n a  r a z i e ,  z powodu niezbyt 
obfitych funduszów, nie jest w możności 
znieść zupełnie opłaty za wstęp.

— Naw alna burza nawiedziła miasto 
nasze wczoraj około godziny 8 z wieczora. 
Wśród demonicznego wichru lał deszcz taki 
rzęsisty, że za kilka minut woda na ulicach 
napełniwszy kanały płynęła formalnemi rzeka
mi. Pełtew mocno wezbrała, nie wiadomo jed
nak, czy poczyniła jakie szkody na przedmieś
ciach. Zdaje Bię, że właśnie nad miastem na- 
szem oraz północno - wschodnią jego okolicą 
skutkiem zetknięcia się dwóch, przeciwnym wia
trem pędzonych nawałów chmur, nastąpiło 
przerwanie tychże. Fizyognomia Lwowa aż wy- 
świąteczniała dziwnie po tej generalnej ką
pieli !

* Trngiczuy wypadek. Wczoraj rano 
hotel krakowski był widownią wypadku tragicz
nego. Klara Schenk, dziewczyna dziewiętnasto
letnia, córka tutejszego podmajstrzego m urar
skiego, służąca za pokojówkę u pewnego pań
stwa, ze wsi do Lwowa przybyłego, wczoraj 
około godziny dziewiątej z rana w pomieszka
niu tegoż państwa w hotelu krakowskim, 
w sposób dotychczas jeszcze nie całkiem wy 
świecony, została zastrzeloną. Z dochodzenia, 
bezzwłocznie przez policyę i komiss^ ę sądową 
przedsięwziętego, okazało się tylko, że najpraw
dopodobniej służący u tego samego państwa, 
14 letni Dmytro Michnowski, nieostrożnie ba
wiąc sią rewolwerem sześciostrzałowym służbo- 
dawcy swego, nieszczęście to spowodował. Z tej 
też przyczyny uwięziono go bezzwłocznie i 
wdrożono śledztwo karne w tej sprawie.

=  Xiebezpieor.ny opryszek, W
Smęgorzowie, w Dąbrowskiem, aresztował żan- 

darm przy pomocy mieszkańców dwóch złoczyń
ców, których ścigał po świeżo co dokonanym 
rabunku w pewnym sklepie Dąbrowskim. Gdy 
jednego z nich, Marcina Kordulę, okuwał w 
łańcuszki, zuchwały opryszek wydobył nagle 
rewolwer i dwa razy strzelił do żandarma. 
Na szczęście jedna kula odbiła się <d zegarka, 
druga zaś przedziurawiła tylko mundur. Ró 
wnocześnie z wystrzałem rzucił się Kordula na 
żandarma, chwytając jego karabin. Żandarm 
dobył szabli i ranił Kordulę w głowę, nie mógł 
wszakże przeszkodzić jego ucieczce. Strzelił 
wprawdzie za uciekającym rabusiem , ale strzał 
chybił. Kordula należy do bardzo niebezpiecz
nych rabusiów; w roku 1871 zbiegł on z wię 
zienia.

^Kradzież ciężarków do wagi de- 
cym alnęj Juliana Laszkiewicza i Franciszka 
Molitoris, czeladników szewskich, którzy przed 
kilkoma dniami w sklepie pewnym skradli cię
żarki do wagi decymalnej wartości 2 zł., przy
trzymano przy sprzedaży tychże i oddano do 
sądu.

*** Pioruu zabił dnia 16. b. m. zrana 
szesnastoletniego chłopca Józefa Strzyżowskie- 
go z Jurowiec, w starostwie Sanockiem, gdy 
uchodząc przed burzą pędził z pastwiska woły; 
zabił też jednego wołu, tak bowiem był silny, 
że na zabitym chłopcu odzienie spalił do 
szczętu.

„.** P o s z u k i w a n a  Ahafia Skicko, wło- 
ścianka z powiatu Horodeńskiego, która bez 
wieści znikła była z domu mężowskiego, po 
kilkudniowej włóczędze wróciła do domu. Usta
ją więc wszelkie podejrzenia, jakie wyraziliśmy 
o tym wypadku.

Sam obójstwa. W nocy na 4. b. 
m. powiesiła się Brzeźnicy, w starostwie Stryj- 
skiem, żona gospodarza z Bratkowiec Magda
lena Pretułowa. Przyczyna samobójstwa niewia 
doma, zaś dnia 19. b. m. 20-letni Feliks L i
tyński, syn obywatela w Mościskach poderżnął 
sobie gardło. Udzielono młodemu samobójcy n a 
tychmiast pomocy lekarskiej, dotąd wszakże nie 
można orzec stanowczo czy rana da się wyle
czyć. I w ostatnim wypadku przyczyna samo
bójstwa nie jest wiadomą.

*** Zabójstw o. W nocy 17. b. m. 
włościanin z Serafiniec, w starostwie Horodeń- 
skiem, Jurko Lucyk w swej chacie zabił wśród 
sprzeczki gospodarza Piotra Bereżańskiego. Tak 
zabójca jakoteż zabity w chwili zbrodni nie 
byli trzeźwi. Lucyk został uwięziony.

*** Z a  odznaczenie się podczas  
powodzi dnia 1. kwietnia b. r. w Tłumaczu 
pod Dobromilem i wyratowanie z narażeniem 
własnego życia tonącego Bazylego Wojtowicza, 
c. k. nadstrażnik skarbowy Jan Farkas w Do- 
bromilu otrzymał imieniem Namiestnictwa uzna
nie na piśmie.

Pożary. W nocy na 29. czerwca 
zgorzała chata włościanina Józefa Zygadły w 
jSicłuiechowie, w starostwie Tarnowskiem. Nie-

ubespieczona szkoda wynosi 100 złr. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

W Bródkach, w starostw ie Lwowskiem 
dnia 29. czerwca nieostrożny strzał z pistoletu 
Marcina Peschka wzniecił pożar, który pochło
n ą ł budynki mieszkalne i gospodarskie trzech ' 
włościan, Nieubezpieuzona szkoda wynosi 937 : 
złr. Przeciw winnemu zarządzono śledztwo 
karne.

Z niewiadomej przyczyny wybuchł dnia
7. b. m. w nocy ogień w stodole dworskiej 
w Ryglicach, w starostwie Tarnowskim, i obró
cił w perzynę tę  stodołę. Szkoda ubezpieczo
na wynosi 250 złr.

—  W ielm ożny Pan PI. K op er
n ik . Mamy przed sobą kopertę listu, jak i 
onegdaj otrzym ała tu te jsza księgarnia Polska, 
zaadresowaną dosłownie: „W ielmożny P an  Ul. 
Kopernik, właściciel księgarni Polskiej we Lwo
w ie.1* Imiennik wielkiego astronom a zapewne 
ztąd powstał, że w mowie będąca księgarnia 
w poleceniach swej firmy uprasza o zgłaszanie 
się do niej pod adresem : „K sięgarnia Polska 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 2 “ . —  Podobnie 
pocieszny adres, ile sobie przypominamy, nosił 
przed kilku laty list, przesłany do zarządu 
Zakładu Ossolińskich; brzm iał bowiem ten adres: 
„Do Wielmożnej księgarni Braci Ossolińskich 
we Lwowie11.

—  Okropny wypadek zdarzył Bię w 
tych dniach w włości węgierskiej Lapistya, w 
komitacie Kolosa. Siedmioro dzieci włościań
skich, zbierających poziomki w lesie i zasko
czonych burzą, schroniło się pod drzewo. Po 
chwili piorun ugodził w to  drzewo i wszystkie 
pozabijał.

—  B iedny pleban H an tb aler, k tó 
ry  — poczciwina — jak  piłat w Credo z a 
plątał się w sprawę Kullmanna, p rzy  opuszcza
niu więzienia śledczego zapom niał zabrać z so
bą Souvenir: który na pam iątkę pobytu swego 
w Kissingen kupił sobie tam  jeszcze przed  za
machem Kullmanna. Gdy sędzia na rozstaniu 
przypom niał mu, ażeby zabrał sobie tę pam iąt
kę, H anthaler, niecierpliwy byle co rychlej wy
dostać się z fatalnych murów, podziękował mu 
za to  przypomnienie, lecz książki nie wziął, 
powiadając, że już inną odnosi z Kissingen 
„pam iątkę“ , której póki życia nie za 
pomni !

— Ostatni pożar w  K on stan ty
nopolu na przedmieściu Galata, obrócił w pe
rzynę 500 domów i magazynów kupieckich, 
z których zaledwie 10 było ubezpieczonych. 
Mnóstwo rodzin z klasy wyrobniczej straciło 
całe mienie. Ogień wybuchł przy ulicy Kumui- 
dźi i rozszerzył się w trzech kierunkach. N ie
przebytą tam ą stanął nawałowi płomieni dopie
ro wysoki mur ogniowy kościoła ormiańskie
go, przy którem  też pożar stłumiono. Zgorza
ła  łaźnia turecka, oraz wiele kawiarń i restau- 
racyj. Ogień nie byłby może przybrał tak  ol
brzymich rozmiarów, gdyby na samym począt
ku nie ogarnął dwóch magazynów spirytuso
wych, które paliły się następnie z tak ą  gwał
townością że płomienie wybuchały wyżej s ą 
siednich minaretów. W śród pożaru zdarzyło 
się także kilka wybuchów gazu i prochu.

—  Angielskie Towarzystwo m i
syjne, którego celem je s t nawracanie żydów, 
jak  się dowiaduje Cgas, zamierzyło ustanowić 
misyę także w Krakowie, i już przysłało tam 
agenta swego p. R appaporta, pochodzącego z 
Litwy, neofitę anglikańskiego. Misya podobna 
istniała już  dawniej po Krakowie, mianowicie za 
rządów rzeczypospolitej krakowskiej, lecz później 
została zwinięta.

—  A m erykański pojedynek z t r a 
giczną katastrofą odbył się w tych dniach w 
Wiedniu. Ofiarą jego padł 20-letu i akadem ik 
i ochotnik jednoroczny Leopold R itt. Kochał 
się on w młodej panience, a pragnąc podzie
lić się swem szczęściem, zapoznał z nią także 
przyjaciela swego. W krótce jednak  spostrzegł, 
że i ten jego przyjaciel zakocnał się w dziew
czynie. Nie widząc innego wyjścia z tragicz
nej kolizyi pomiędzy miłością kochanki a przy 
jaciela zgodzili się młodzi ludzie na amerykań
ski pojedynek. Los nie sprzyjał Rittowi. Wy
ciągnąwszy czarną gałkę nieszczęśliwy młodzie
niec dnia 19. b. m. zastrzelił się w P ra- 
terze.

— O w ielkim  pożarze nafty dono
si telegram  zaatlantycki. Dnia 11. b. m. p o d 
czas nawalnej burzy uderzył piorun w składy 
oleju skalnego Towarzystwa kolei „E rie11 w 
Weesawken i wzniecił pożar, który trw a j e 
szcze ciągło. Szkoda, jak ą  zrządził, wynosi oko
ło 8 00 .000  dolarów.

—  Ślub nieudany na scenie odbył 
się niedawno w jednym  z teatrów  północno
amerykańskich, w Sigeney, w Stanie Jowańskim. 
Grano jakąś czarodziejską sztukę, po skończe
niu której aktorowie, którzy grali kochanka i 
kochankę, pan A rtur Lacroix i panna E tta  
Frelding, tak  ja k  byli ubrani w kostium czaro
dziejskim, połączeni zostali przez burm istrza 
miasta węzłem małżeńskim na seryo wśród p rze
ciągłych oklasków publiczności.

■— F irn ia  wiedeńska „Bluliclorn44
o której przeniewierczej upadłości już donie
śliśmy, uważaną była aż do ostatniej chwili w 
kołach handlowych za godną zupełnego zaufa
nia . Jej szef, Bliihdorn, który z ubogiego k ra 

marza, rzetelnością doszedł do posiadania wiel
kiego magazynu bławatuego, powszechnie był 
poważany i wielki miał kredyt. Teraz dopiero 
okazuje się, że Bliihdorn już przed rokiem 
zfałszował był weksel na 3000 złr., i że odtąd 
dopuszczał się oszustw na taką skalę, iż ogól
na suma, jaką przeniewierzył ze szkodą swych 
wierzycieli, znacznie jest większą niż 200.000 
złr. Umknął on prawdopodobnie z swą kochan
ką do Ameryki.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

—  D e le g a c i k o m isji d la  d z iejń w  
Sztu k i krakowskiej Akademii Umiejętności, pp. 
W ład. Łuszczkiewicz i Maryan Sokołowski w tych 
dniach wyjeżdżają do Wielkopolski w celu dokła
dnego rozpoznania zabytków architektury i epoki 
rom ańskiej w okolicy Kruszwicy i Gniezna, tu 
dzież budowli na ostrowiu Lednickiego jeziora, 
których znaczna część je s t już odkrytą.

— W  teatrze letnim  na Strzelni
cy pierwsze przedstawienie ma być dane już ju 
tro , w sobotę. Ceny miejsc w tym tea trze , jak 
się dowiadujemy, będą bardzo p rzystępne , aże
by z widowisk korzystać mogła najszersza pu
bliczność.

—  P .  Aleksander Zarzycki, znany 
wirtuoz i kompozytor, dyrektor warszawskiego To
warzystwa muzycznego , poślubił d. 16. b. m. 
w W arszawie pan ią  Franciszkę z Leskich P ru- 
szakową.

— O obchodzie jubileuszu P e- 
trarki d. 18. b. m. już nadchodzą telegram y 
z wielu miejscowości włoskich tudzież z Awinio- 
nu. Uroczystość, jaka  się w Awinionie odbyła, 
podług telegram u z Paryża, m iała charakter poli
tyczny. R eprezentant Włoch, p. N igra w mowie 
okolicznościowej podniósł sympatyczny stosunek 
ojczyzny P c tra rk i z Francyą oraz żywy zawsze 
udział tej ostatniej w doli i niedoli Włoch.

GOSPODARSTWO I HANDEL
PRZEGLĄD HANDLOWY.

Lw ów , dnia 3 0 . lipca 1874.
Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w  o l e s k i e j .

(Dokończenie.)

W h a n d l u  z b o  ż o w y m  zm niejszył 
się ob ró t a ceny były liche. Chociaż sk o ń 
czył się już  ta rg  zbożowy w L ip s k u , nie 
m am y pew nych d a t o zbiorach różnych p ro 
duktów , raz d la  tego, że żniw a w Niemczech 
opóźniły się p raw ie o trzy  tygodnie a po- 
w tóre d la  teg o , że znaczniejsze firm y zbo
żowe z północnych N iem iec nie jaw iły  się 
na  tym  ta rgu .

Z tych ted y  przyczyn  nie m ogły się 
rozw inąć ani handel spekulacyjny  an i popyt 
d la  m iejscowej po trzeby , oparty  na realnych 
podstaw ach. Pom im o to , w ym iana zdań i 
naw iązanie stosunków  handlow ych, przyczy
niły  się do te g o , iż są liczne zam ów ienia 
na p róbk i zboża galicyjskiego. W ogóle 
skonstatow ano, że konsum enci niem ieccy li
czą n a  m niej w ydatne  plony, co niezaw o
dnie m a d la  nas swoje znaczenie. W  G a
licy i, w ciągu  o sta tn ich  dn i 8, osłab ł z n a 
cznie handel zbożowy; przyczyną tego są 
bardzo pom yślne w iadom ości o stanie zasie
wów w Rossyi i Galicyi.. Znaczne dowozy 
z Rossyi były ty lko  w B ro d a c h , m niejsze 
w Podw ołoczyskach, a  w cale  nieznaczne szły 
na  H usia tyn  do T arn o p o la . T ransporty  zna
czniejsze zboża ro sy jsk ieg o  skierow ane były 
przedew szystkiem  do G a lic y i, m niejsze do 
S zlązka i Morawy. Co się  tyczy szczegó
łów w hand lu  zbożowym, zanotow ać w y p a 
d a ,  że p s z e n i c a  w tygo d n iu  ubiegłym  
nie m ia ła  w ielkiego pow odzenia na ta rg a c h ; 
zakupow ano ty lko  ty le , i le  po trzeba  było 
na  zaspokojenie p o trzeb  m iejscow ych. Na 
ż y t o  był cokolwiek w iększy p o p y t, obrót 
jednak  by ł m niejszy , aniżeli w tygodniu  po
przednim . J ę c z m i e ń  by ł poszukiw any 
na n iek tó rych  ta rg a c h  galicy jsk ich . O w i e s  
u trzy m ał się w cenie; m niejsze tra n s 
po rty  odeszły do Niem iec.

B ydła r z e ź n e g o  przyw ieziono ko le
ją  Lwowsko - C zerniow iecką ogółem 1398 
sztuk  w o ł ó w  i w ysłano je  n a ty ch m ias t do 
Oświęcima i "Wiednia. Ń a stacyach kolei 
Lw ow sko-Czerniow ieckiej nadano do wywo
zu: w Kołom yi 67, w B ukaczow cach 65 ; w 
Śuiatyn ie  95; w H liboce 4 0 ; w H aliczu 50; 
w Ł użanach  6 1 5 ; w C zerniow cach 100; w 
Suczawie 326 ; a  w H adykfalw ie 40 sztuk 
wołów. Kolej K a ro la  L udw ika wywiezła z 
swego o b rębu  ogółem  571 sztuk w o ł ó w  i 
66 c i e l ą t  a  to :  z O żvdow a 60, z Podwo- 
łoczysk 58, z T arn o p o lu  362, z Zborowa 
9 1 sz tuk  wołów a z D ębicy 10, z Sołotwm y 
56 cie lą t. K o n i  w yw ieziono: ze Lwowa 17, 
z Podw ołoczysk 6 a  z T arn o p o la  33 sztuk. 
Wywóz t r z o d y  c h l e w n e j  w ynosił: w 
T arnopo lu  346, we Lwowie 205, w Podw o
łoczyskach lló g  a w Brodach 785 sztuk.

W ciągu z $  złego tygodnia  przewieziono na 
Lwów do Rossyi 4600 centnarów  w ę g l a  
z kopaln i Louisengliick n a  prusk im  górnym  
Szlązku.

— Docliód kolei K arola  Ludw ika
wynosił od 12go lipca do 18. lipca br. 252.541 zł. 
72 ct. w roku zeszłym 228,637 zł. 55 ct., od 1. 
stycznia do 1 Igo lipca b. r. 6,956.484 zł. 61 ct. 
w roku zeszłym 4,869,953 zł. 69 ct. — Ra
zem w roku bieżącym 7.209.026 zł. 33 ct. 
w roku zeszłym 5.098,591 zł. 24 ct. w. a.

OSTATNIA POCZTA.
Froninzial - Correspondenz nadm ienia o 

serdeczności spo tkan ia  się cesarza W ilhelm a 
z królem  Ludw ikiem  Baw arskim  i dodaje, 
że duch narodow y k ró la , k tó ry  z właznego 
w ielkom yślnego popędu przyłożył ręk ę  do 
utw orzenia cesarstw a N iem ieckiego , udowo
dnił się we w szelakich dośw iadczeniach i 
zupełną daje rękojm ię, iż B aw arya zawsze 
gotow ą będzie popierać zadan ia  narodu  n ie
mieckiego.

Ten sam  dziennik z powodu oświadczeń 
rządu  angielskiego o usunięciu się od u d z ia 
łu  w konferencyi brukselskiej, jeśliby  m iały 
się tam  odbywać narady  o wojnie m orskiej, 
nadm ienia, że z P e te rsb u rg a  nadeszła  od
powiedź, w której ks. Gorezaków s ta ra  się 
uchylić w ątpliw ości angielskich mężów s ta 
nu, chcąc się zapew nić co do udziału  A n
glii w konferencyi.

M a c - M a h o n  ośw iadczył wczoraj 
wielu depu tow anym , że o d r z u c a  w n i o 
s e k  P e r i e r a ,  gdyż ten  zdolny je s t  p rzy 
nieść w yłącznie zwycięztwo republikanom  
i odłączyć p rezyden ta  od konserw atystów , 
z pom ocą k tó rych  pragn ie  on rządzić. Z a
pew niają dalej, że rząd  oświadczy się p r z e 
ciw wnioskowi P e r i e r a  i zażąda uchw a
len ia  żądanych już przez m in is tra  F ourtou  
w komisy i konstytucyjnej ustaw . W razie  
odrzucenia wniosku P e rie ra  lew ica postaw i 
wniosek rozw iązania Zgrom adzenia n arodo
wego, rozpisania nowych wyborów na dzień 
6. września, zw ołania nowego Zgrom adzenia 
narodowego w dn iu  28. w rześnia.

G rupy l e w i c y  Z g r o m a d ź ,  n a r ó d ,  
zb ierają  gorliw ie podpisy pod w niosek roz
w iązania Zgrom adź, naród, w razie  odrzu
cenia w niosku P erie ra .

L ’Evenement m niem a, że jen. C h a b a u d 
L a t  o u r  usunie zaraz  p re fek ta  N iższych 
Pyreneów  N ad aillaca , jak o  sprzyjającego 
K arlistom .

Z P e t e r s b u r g a  18. lipca donoszą: 
Na m iejsce teraźniejszego a m b a s a d o r a  
w L o n d y n i e ,  hrab iego  Brunnow a, nazn a
czony zosta ł h r. S z u  w a ł ó w .  Na m iejsce 
h r. S z u w a ł o w a  m ianow any zostaje je n e ra ł 
P o t a p o w ,  dotychczasowy je n e ra ł g u b e r 
n a t o r  w i l e ń s k i .  W esele W. księcia 
W łodzim ierza z księżniczką M aryą M eklen- 
burgską odbędzie się 25. s ie rpn ia  w P e 
te rsburgu .

Z M a d r y t u  donosi telegx’am 22. bm. 
B rygadyer L o p e z oswobodzi! 700 żołnierzy, 
wziętych w niewolę w Cuenca, u jął także 
siedm iu oficerów karlistow skich w raz z ich 
dowódzcą, zdobył broń, am unicyę i zapasy 
wojskowe.

K r ó l  d u ń s k i  jedzie  tem i dn iam i do 
Islandy i na obchód ty siąc le tn i zajęcia  tej 
wyspy przez Norm anów norwegskich.

M i n i s t r o w i e  r u m u ń s c y  K atardżiu  
i Boeresko o trzym ali w ielki krzyż orderu  
korony ż e la z n e j; m in iste r K antakuzeno  i 
agent rządu  rum uńskiego K ostaforu w ielki 
krzyż o rderu  F ranciszka  Józefa.

Telegramy Gazety Lwowskiej

J * e t e r s l » u r g , 24 . lipca. Mini 
ster publicznego ob ro tu , B o b r y ń s k i ,  
uwolniony został na własną proźbę z tej 
posady. Arcyksiążę A l b r e c h t  powrócił 
z Moskwy. Przed osobną sekcyą senatu 
rozpoczął się p r o c e s  przeciw dziesięciu 
młodzieńcom i dwom kobietom o rozsze
rzanie r e w o l u c y j n y c h  p r o k l a m a c y j .

W e r s a l ,  24. lipca. Po oświadczeniu 
Cisseya, danem w imieniu rządu, ie  rząd 
obstaje przy organizacyi siedmioletnej wła
dzy marszałka Mac - Mahona, odrzuciło zgro
madzenie w n i o s e k  P e r i e r a  3 7 4  głosa
mi przeciw 333 . Trzystu deputowanych po
stawiło wniosek rozwiązania Zgromadzenia; 
nagłość tego wniosku odrzucono 3 6 9  gło
sami przeciw 3 4 0 . Po załatwieniu budżetu 
nastąpi zapewne odroczenie posiedzeń.

Odpowiedz, re d a k to r : W ładysław Łoziński.
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a

, 23, Lipca

H ote l Ż orie .
Pp. Czajkowski W ład ., obw., z Medwedowic. 

— H eureux A lfo rs , obw., ze Sławonii. — Horo- 
dyski Kornel , obw., z Tłuśclenka.

Hotel Europejski.
P. Bartkowski Ant., ze Sambora.

H otel A agielsid  :
Pp. Bawarowski hr. W łodzAze Strussowa. — 

Cywiński Mieczysław, obw., z Telatycz. — Rylski 
Henryk, obw., z Dłużniowa, — Skibinowski B ro
nisław, obw., z Podola ros.

H o te l L a n g a  :
P. Chołodecki Tomasz, z Królestwa.

H otel K u k n ą :
P. Jarosławski Ant., obw., z Pnitomyty.

Hotel W arszawski:
P. K ortnuwski Dominik, obw., z Jaworowa.

H otel K rakow ski:
Pp. lir. Loś Karol, obw., z Kolmatyez. — 

Lewandowski Tytus, z Truszczawca.

dnia 23. Lipca 
Pp. hr. Badeni St., obw., do Radziechowa.

— Myoielski Franciszek, hr., obw., do Krakowa.
— Bronicki Juliusz br. do Stryja. — Heydel Erazm 
br., z B erenian. — W ilczek Henryk, obw ., do Sa- 
moklęsk. — Piotrowski Henr. obw., do Krakowa.
— Sufozyński Kajetan do Krakowa,

Spostrzeżenia, nisŁoorolegic-sns.
s dnis 21 L ipca 1871.

B srosiiik  734.7mm. Psyobrjm ctr suchy 17-&K 
Psychrometr wilgotny 17UC. Prgźność pary 14*6 
-vixi. Wilgoć 05 ZaobsiiirzMiio 9. Wiatr Wij,
Ozop. 10 Opad w mm. z ostatnich 21 godzin 25 3

P o c ią g i k o le jo w e ;
P rzych od zą:

na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano; z Gzerniow iec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4 godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu z Podwołoczysk i B ro
dów : o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie

czór, prócz tego w Poniedziałek. Środę i Piątek 
o 8 godz. 45 min. rano.

O dchodzą:

do K rakow a: o 5. godz. 5 min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Gzerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 7 miu. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po polud.

Z P odzam cza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11. g. 32 m. w nocy i 12 g. 26 m. wpołudn.

Coaisik lwowskiej Izby hastLl. i p i m
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1(4.25 104.75
104 25 104.75

80.50 —
—.— 81.25

160.— 161.50

89.’-  9c!~
12.5!) 13. -
?,5 .- 25.50
2 5 .-  25.50
13.— 14. -

24’. -  25!—

Paź-, miasta S taoisja^ow a po 3:;- *1. xi, », 
P o i,  Tryest. po i  CO jk  aa. k.

„ n „ 5 0  z*, w. ft.
W&idstoioa po 550 r.ł. -u. k. .
W indiachgratza 00 20 *ł. a?, k , .
Losy miasta brakow a ,

(K* & utii«2:s;AS ) 
Amsterdam sa loo bok .
Augsburg aa mo *&. «r 9. n.
Berlin s& £00 taj. . . .  ,
Frankfturs ino r̂ . w. u. r. . . ,naesburg sa k.k: M. A.............................
Londyn za i0  fi. sst. ,
?«yi IC-j ‘Ir,

Kwr* R. «łfr
Dukat t»es. men. , 

r pot wagi , 
Korona . , „
SOfrackówka 
Bosyjaki impory** . 
Talar s«,i^£ko*> .

16.50 17 50
10 6 .- 106.50
5 2 .- 53.—

18.51 19 —
18.— 2D.—

92.70 92.30
92.55 93.70

92.70 39.85
S4.20 51.80

110.80 110 95
*3 S) '3.J0

5 3 ) I M

8.35 8 86

l*‘4.— 104.—

T slograinsra«y tu r*  wiode.ćabi. 
Dnia 22. Lipca

Jadrłoiily Sług państwa w bankcotaoh 
„ „ „ w  srebraeL037 z 18«;0 roku . . . . .

Akoyc banku wsot1ed«ikSogo .
r. „ kl’OdytOW'8srO 

Londyn 10 fantów asaerftcg 
Srebro . cgów

SJapoleond’c 
Duka? .

CU.
70 25
75 —

109 —
974 —
3 29 50
110 80
104 10

8 8-5
— —

i w ' n u # ’"
® *ry

( 2 4 9 5 )  g  r  f r  11 ii 1 11' i  fj r
$ m  9 ła inen  © r .  W ioiejlftt h es  . ( t a i f c m  

2 >a§ f. t  S an b eS iic rid jt a i s  ^vc{ jf(e ri(^ t iit 
StUeii b a t an f  9! 111rag b er f. f. S ta a tS a n n ia lG  
jd ja f t e r f a u n t ,  b a^  b e r  ^ n b a l t  beS iii ber 
•Kmnmer l u  ber 38oc^enf(^vift „SDer R a ttu S "  
«o in  i 2 ^ u l i  187 ) en tlja lte iie ii jabeS  m it 
b e r U eb e rjd jr if t ,/B a r o n  K u lju "  b a s  B e rg cb en  
n a d ; § § . 4 9 1 ,  49;> © t .  (ń. itn b  9lvt. V  beS 
©cjcbeci n o m  '7 .  Sbecem bcr i S B ’, 9'{. © . B I. 
B r . s  ox  !S(i;ł b eg riiu b e , n n b  es io irb  n a d ; § 
4 9  i © t. '■)!. D . baS B e rb o t b e r B3eiten>er= 
b r a ta m ;  b te je r  © n i(f jc l;r if t auS iie jp rod jeit 

B ś ien , am  1 ul i  1 8 7 4 .
B ;eitten()iltev m . p . S lja h i in ie r  m  p .

S)aS !. f f ian b eS g e rid jt a fs  ^ r e p g e n d j t  
in  ip ra g , tja t a u j  B n t r a g  ber £. f. S ta a ts =  
an ro a ltjc b aft in  jyołge bes B efdjlufieS  n o m  9. 
g i i l i  1874  3 . 2 1 ;> ih ;, jn  B e d ;t e r f a u n t :

© e r  S u b a l t  bes B r tif e fs  m it b e r 3fuf= 
fd ; r i f t :  „® ie  Ś ieg ie ru n g  n n b  Gic u n g a r a n t i r te u  
B a lm e n "  en tljaU cn  in  b e r 3 c>tfd)i:ift ,/jó ra g e r  
B a u f :  n n b  ./a n b e lS jc i tu n g "  d ir . 5 6  nom  4. /p i l i  
1 8 7 4 ,  b eg riiubet b a t  © ijatbe.ftanb bes Bergen 
IjeitS gegen  bie o ffen tlid je B u lje  n n b  D rb m in g  
naci) § . 3 0 9  © t . 03. n n b  e s  in irb  b as  objectiue 
B e r fa b re n  e in g e le ite t, u n te r  g k ic b je itig e r  Bejiii= 
tig u n g  b e r nerfiig ten  B e fd jla g n a b m e  a n f  © u u n b  
ber § § . 4 8 9  nnb  4 9 3  © t . '■jł. D . bie SSciter* 
w erb re itu n g  b ie je r  © ruc£fcl;rift n e rb o te u  n n b  
bie B e v u ic |tu u g  b er m it  B efcb lag  bcleg ton  Grent= 
p la re  n e ro rb n e t.
/2 D 3 5 ) ------ ------ --

© a s  f. f. 3'veiS= a fs  fprejśgericljt in  
© o r j  fja t a n f  S tn tra g  b er f. f. © ta a tS a u n m lL  
febaft in  A ofge B e jd ;fu n e s  nom  !5  ^jitLi 1 8 7 4 ,
3  3 5 8 3 ,3 4 7  D ., 511 B e d jt e r f a u n t :

© e r  / in b a l t  bes £ e i ta v t ife ls  m it  b e r 9luf= 
fd jr i f t  ,,i c i e r ic i i l iu b eg in n eu b  m it  beit S B orten  
, i  b e n i  d e l la  t e i T a “ n n b  eubenb  m it jeneit 
n:il p iii c o m p le to  . i b b r u t i u u 'n 'o ! “ in  ber 
3eitfc()i’if t  L /Is  u z o “ B r  5 5  n o m  11. 3 n U  
b eg riiu b e t ben  © t)a tb e jtan b  bes B en ie ljen S  nad ) 
§ . 3 0 2  © t. ©  n n b  io irb  b a b e r  u n te r  gleid)jci= 
i ig e r  B e fta tig u n g  b er n e rfiig te n  B efc^ lagnaljm e 
an f  © ru n b  beS if. 3 6  beS ip . © . n n b  b e s §  4 9 3  
© t . d i. D . bie B /e ite rn c rb re itu n g  b ie fe r  ® ru d =  
fctjrif n erbo teu .

© a s  f  f. £anbe§= a is  fprcfegeriĄ t in  
© rie ft , b a t a n f  S ln tra g  b er l  f. © taaS an roa lt=  
fcljaft in  fyolge bes B efd )lu fjes  nom  13 
1 8 7 4  3  7 4 9  5 5 0 2 , 511 d ied jt e r f a u n t :

© e r  /p i l ja l t  bes £ e i ta r t i f c ls  m it ber 3luf= 
fctjrift .A l i  I u d i r i z z o ,  d e l  S ig a o r  M in is tro  (li 
łS ta in p a  l ) r .  G iu s e p p e  U n g e r "  n n b  beit 2 lm  
fan g S m o rten  „ J tle in lid je  d iiic ffid jte it1 —  „ II  S ig . 
J to r o n e  C e sc h i en tlja ften  iit b er 3 cit-
fd ir i f t  . .L a  n u o v a  G az ze tta  d i  T r ie s te *  B r .  G 
nom  7. 3 » f i  1 8 7 4 , gebrueft in  © rie ft bei BeHo
&  if la fto ri, b eg riiu b e t ben  © ija tfta n b  bes B em  
geljenS b er 3 lu fio iege(nng  n ad ; § . 3 0 0  © t  © . 
n n b  m irb  b a lje r  u n te r  g feicb jeitiger B e fta tig u n g  
b e r  n e rfiig te n  B efcfjfagnabm e a n f  © ru n b  bes 
§ . 4t).j © t .  ijj D . n n b  § . -U> bes © . bie
S B eite ro erb re itu u g  b ie fe r ® rud 'fc t)rift n e rb o teu .

( 507 l —-3) (*  b i f  t.
3 -  2 5 5 . B o n  ben t f . f B ejiv fsgeric l)te

aOaitil)ofen an ber 2)bbsioirb befauut gemad)t, eS 
fei am 24. Błai 8 7 1 Q fyraitj ©eon; Aiiuimert 
peitf. f. f. Gonfult«tionS=prototolift 311 ©Lleibtjo- 
feit an bev|)bb« ab ia te s ta to  geftorbeit, babem 
©cricbte ber 2tufentt)aft ber erbt. ©od)ter Bnna 
M iunaert iual)rfc^einUd) nerel)lid)t an Safob 
Pidutty  unbetanut ift, fo mirb biefelbe aufge= 
forbert fid) binuen eiuem 3 al)re non bem 1111= 
ter gefebten ©age an bei biefeut ©eridjte 311 
metben nnb bie ©rbrSerflanuig anjubringen, 
mibrigenfalls bie Berlaffenfd)aft mit bie fid) 
melbeubcn Grben nnb fur fic aufgefttettten Gu- 
ra to r .i). Slmtsratl) Giiick abgeljaubelt merben 
miirbc.

B daibljofen a n  b er |) b b s ,  ben  16. S i l i  1874 . 
(2520 i l) O g ł o s z e n i e .

L 382. Prezydent c. k. Sądu krajowo- 
w e/o  wyższego w Krakowie reskryptem  z 
tlnia 14. Lipca 1874 do L. 3330. m ianował 
przewodni, zącyiu T rybunału  Sądu przysię
głych na czw artą kadeucyą przy c. k. Sądzie 
krajowym w K rakouie przełożonego c. k. S ą
du krajow ego dla spraw karnych c. k. racicę 
Sadu wyższego Jakóba Bołoz A utonie wieża, 
zastępcam i c. u. radców S ądu  kraj S tanisław a 
skrzys.wwskiego Autonieg > Korczyńskiego 
lia -o la  Kokowskiego, K arola E buera  i Mi
chała  Liśkiewi za, co w myśl § 301 ustawy
z dnia 2 7. M aja 18 73 podaje się do wia
domości z nadmienieniem, że czw arta kaden 
cya Sądu przysięgłych rozpoczyna się po
siedzeniom jaw nem dnia 1. W rześnia 1874 
o godz. 9. rano w gm achu sądowym przy 
ulicy poselskiej w sali na  pierwszem p ię trze . 
Z Brezy dyn w  c. k. Sądu  krajowego dia spraw 

karnych.
Kraków dnia 20 Lipca 1874.

(2 )28  1 3 ) M o n h s s r s
L. 9 i 3. Geiem obsadzenia opróżnionej 

posady c k. sędziego powiatowego w S trzy 
żowie w V III. randze, roczną p lącą  1 400 zł. 
w, a . i dodatkiem  akty walnym w rocznej 
kwocitp 440 zł. w. a. rozpisuje się konkurs.

I  biegający się o tę  posadę, m ają wnieść 
podania swoje do prezydyum  c. k. sądu ob- 
wowego w Rzeszowie w dniach !4  od trze 
ciego um ieszczenia niniejszego konkursu v> 
Gazecie Lowskioj.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów dnia 20. Lipca 1874.

(2530 1 - 3) @  b i  f  t .
3- 9405. Bom £ f. Rreiśgeridjte in T ar

nopol mirb ielannt gemad)t, es fei gleicl)jeitig 
itber bas gefammte beroeglicl)e nnb bas in ben 
£dnberu, fitr mefd)e bie Goncursorenitug nom 
25. ©ecember 1868 B r. L bes 9i ©. BI. nom 
3 af)re 1869 gUt, gelegene itnbeioeglid)e Ber= 
mogeit, bes in T rybu howce mofjitenben Leib 
Rostholder ber GoncurS eroffuet, nnb ju r £ei= 
tuug besfelben ber £ f. Bejirlsric^ter in Ja-1 
złorvce § t .  M arcinkiewicz beftimmt, jum einfł* 
meitigen 2)łoffanerroalter aber ber £anbeSabuo= 
cat igr. Gzaczkowski, ans Czortkow, beftimmt. ,

21 tle, m etd)e gegen biefe G o iic itrsm affe  ; 
eineit 2 1u fp n id ) a i s  G o n c u rsg la u lu g e r  erfjeben , 
TOolfen, b abeu  il)rc  © o rb e u tn g e u , fetbft m en u  j 
c in  B e d ) t s f tm t  b a r itb e r  a n ljau g ig  fein  f o H te , . 
ii tn e r l)a lb  60 © a g en  nom  © ag e  b er R u u b m a = ; 
d )ung  bicfeS G bicteS a n  gered)net, beim  L f. |

i Bejirfśgeric^te in Jazłow iec, ober bei biefeut 
f. L ótrciSgeric^te nai^ Borfcjjrift ber Goncur§= 
orbuung, bei Bermeibuug ber in berfefbeu an= 
gebroljeteu Bad)tl)eife, ju r Bnmelbnug, uub bet 
ber ©agfal)rt, luelclje nom geitannten f. I Gom 
curS=Gontmiffar anberaumt uub funbgemad)t 
werben mirb, jur Siguibiruug nnb Bangśbe= 
ftimmuitg jtt bringen.

©en bei ber attgettteineit ©agfafjrt etfd)ei= 
nenbett angemelbeten ©Idubigerii ftetjt baS Bed)t 
ju ,  burd) frein 2Bal)l einen befinitioeit Biaffa= 
Berm alter, beffeit ©tehoertreter nnb einen 
©ldttbiger=2lusfd)tif; ju berufett.

3114 Beftatigung bes nom ©eridjte befteG= 
ten, ober Grnenuttng eines anberett 9Baffaoer= 
walters uitb Stefloertretcrs beffelben, tutb jur 
B>al)t bes oorlćiufigeit ©Ićtttbtgec 2Iu§fdjufje§ 
mirb bie ©agfa|ttng auf ben 26 . Buguft 1874 
urn 10 Ut)v BormittagS beim f. !. Bejir!s= 
Gier id) te in Jazłow iec befttmtnt.

3 ugleid) werben bie ©Idubtger, wcldje 
uic^t im ©prengel bes Jazłow cer l. f. BejirlS; 
Giericljtes woljiten aufgeforbert, eineit in Jaz ło 
wiec wolmbaften Beoollmdc^tigten namljaft ju 
mad)en, wibrigens itjnen tiber Slntrag bes § rn . 
GoncuvS=Gommi|jarS anf iljre ©efaljr nnb Ro= 
ften eiit Gurator beftellt werben wirb

®ie weitereu BeroffentUdpingen im Saufe 
biefes Goncure=Berfal)reuS werben burd) bas 
2lmtsMatt ber G azeta Lwowska befannt gege= 
ben werben.

Tarnopol, beit 20. g u li 1874.
(2531 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L 460! egw. C, k. Sąd powiatowy w 
Białej ogłasza niuiejszem , iż w celu zasp o 
kojenia wierzytelności A leksandra Kre zmera 
w ilości 1500 zł. w. a. z pn odbędzie się w 
Sądzie tut. w dniu 3. Sierpnia 1874 i w dniu 
3. W rześuia 1874 zawsze o godzinie 10. przed 
południem publiczna przym usowa sprzedaż 
realności pod 1. 370d/43n. Jan a  Antoniego a 
właściwie tegoż m asy konkursowej należącej.

Cenę wywołania stanowi w artość sza
cunkowa powyżej realności 3536 zł 34 ct. 
w. a. poniżej której realność ta  nie będzie 
sprzedaną

W adyum wynosi 10°fo.
Resztę warunków licytaeyi a wyciąg 

hipoteczny p rzejrzeć można w R egistra turze 
sądowej

B iała 20. Gzerwca 1874.
(2532 1— 3) S t c i t a t i o n ś  =

B r. 10736. © as t  t. Bejtrfśgeridjt in 
Brody (jat iiber 2lfitd)en bes Bertreters ber 
Concursmasse beS Izaak Zelnik bie bffentlidje 
Berfteigernng ber ju r Concursm asse gcf)origeu 
in Brody suh Tab. Nr. 442 uub CNr. 495 
liegenbeit wie Dom uov. 7 fol. 271 n 13et, 
H hcer. auf ben Bameit beś Izaak  Zelnik in= 

tabulirten ttitb auf 4058 fi. ó. w. gefdjafetett 
Bealitdt bewilltgt.

3 u r  Bernaljiite biefer Bordufjerung wur= 
be ber erfte ©ermin auf ben 10. August )874 
uub ber jweite ©ermin auf beit U . Septem ber 
1874 jebeśmat urn to .  Utjr friil; im ©erid)tS= 
fjaufe im Bttreau Nr. 1. angeorbnet, nnb e§ 
wirb bie gebadjte an biefeit ;wei © erm ineunur 
uitt ober iiber beit ©dmtumgswertl) l)intangege= 
ben werben, folite aber bei biefeit jwei ©ermi=

j nett fein entfprec^enbes Bubotl) gefc^e^eit, fo 
i wttrbe unter einem ber ©ermin jur geftfe^ung 

ber effeidjienibeit Bebiugungen auf ben 16. 
i Septem ber 1874 um 3 1 2 Ul)r 3£2K. feftgefe|t. 
J ©er © djabuitgśaft, ber ©ruttbbuc^sftaitb 
i tutb bie Licitatiousbebingnifje fbnett bei ©e= 
ridjt cittgefeljen werben.

B o m  f . !. B e jif sg e rtd jte .
Brody 28 S uni 1874.

1 (2537 1— 3 i K o n k u r s .
L. 593 R.S.O. Ogłasza się tiiniejszem 

konkurs na następujące posady nauczycielskie.
L. W Ujściu soliiem przy szkole ludowej 

czteroklasowej dwie posady.
a. posada nauczyciela starszego z roczną 

plącą 350 zł. iwolnem  pomieszkaniem,
b. posada' nauczyciela młodszego z rocz

ną p łacą 300. zł
e. W Niedaracb,] przy szkoło ludowej po- 

politej filialnej w związku ze szkołą 
w Ujściu solneiu zostającej, posada n a 
uczyciela młodszego z roczną płacą 
224 zł. 2 morgi g run tu  i wolne p o 
m ieszkanie.

Prawo prezentow ania służy ad a e tb . 
gminnie ad c. gminnie i obszarowi dwmrskiemu.

U biegający się o te  posady m ają p ro 
śby swoje opatrzone w potrzebne załączniki 
wnieść za pośrednictw em  swej Rady szkol
nej okręgowej najpóźniej da 18. S iarpnia 
1874.

R ada szkolna okręgowa.
Boclmia dnia 12. Lipca 1874.

(2479 I —3) O b w ie sz c z e n ie .
Nr. 3322. C. k. Sąd obwodowy ogłasza 

niuiejszem, że uchw alą swą z dnia dzisiej
szego w masie krydalnej Józefa Kellerm an- 
na '/ Tryńczy miasto c. k. Radcy Sądu kra- 
jow igo Kokowskiego, ustanaw ia c. k. Radcę 
Sądu krajowego p. Łobaczewskiego —  k o 
misarzem konkursowym.

Rzeszów dnia 9 Lipca 1874.
(2 5 4 0  1 - 3) 11 <1 j  k 1.

L. 6282. C. k. Sąd obwodowy w S ta 
nisławowie uw iadam ia niniejszem  niewiado
mych z imien a życia i miejsca pobytu sp ad 
kobierców ś p. Ja n a  S chornera , że na duiu 
23. M aja 1874 do L. G282 Aleksander Z a
leski przeciw  nim pozew za tab u lac ją  sumy 
1S6 zł. M K w stunie biernym dóbr Ko- 
rulówki jak  Dom. 127. pag. 112. n 31. on. 
na rzecz masy spadkowej Jana Schonera za- 
intabulowuuej z odnośuemi pozycyami wniósł 
który na dniu dzisiejszym do ustnej ro zp ra
wy na dzień 11 Sierpnia 1874 o godz. 9. 
ra.no zadekretowanym został.

Uwiadamiając równocześnie pozwanych 
że dla tyt liże k u ra to r w osobie p. adw. Dr. 
Drewnickiego ustanow ionym  został , wzywa 
się tychże, aby tem uż kuratorow i wcześnie 
przed term inem  stosow ną in form ację  udzie
lili, albo toż na wyznaczonym term ini* oso
biście lub przez wykazanego pełnom ocnika 
się jawili, inaczej bowiem złe skutki z nie- 
lawienia powstać mogące sami sobie przy
pisać musieliby.

/  e. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów' 30, Ma;a 1874.
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(2429 3— 3) O bw ieszczen ie .

L. 2848 C. k. Sąd powiatowy Dobczyc- 
ki zaw iadam ia, że postanowieniem tu tejsze
go Sądu z dnia 3. Czerwca- 1874 Nr. 2586 
uchw ałą c. k. Sądu krajowego w Krakowie 
w dniu 13. Czerwca 1874 do 1. 17146 za
p ad łą  zatw ierdzonem , Sam uel feternlicht z 
Dobczyc bezwłasnowoluym uznany został. 
K uratorem  jego zam ianowano Ilerscka Sos-

Dobczyce 21 . Czerwca 1874.
(2428 3 - 3 )  ®  & i  f  t

9 łr .  8 .8 9 1 .  t t i b e t  bie am  3 0 . © e p te m b er  
1 8 7 3  i  3 1  8 8 9 1  £)ter e in g e lan g te  U lag e  be§ 
B aruch kleinfiscbel gegen b ie ben t S eben  u n b  
2Iu fe n tlja lt§ o r te  nad ) u m b e fa n n te n  A braham  
Byk e t  Comp. enentueE  gegen beffen u n b e fa m n  
te n  © rb en  w egen  S o fd ju n g  b er im  S a fte n f ta n b e  
b e r 3 te a li ta t  d ir . 4 3 1  in  Brody ju  © u n fte n  b er 
© e f la g te n  faftenbeu  g o r b e r u n g  p r .  1 5 5 0  ft. 
9tf). f fft. ® . ro irb  Ejente j u r  m im b ltd jen  SBer= 
f jan b lu n g  u ad j ben  S e f tim m u n g e n  b e r  galig . 
© e r ic ^ tso rb n u n g  e inen  S a g f a r t  a u f  ben  2 . <3ep= 
te m b er  1 8 7 4  u n t 9 . Ufyr 58. 2JI. im  1). g. 58u= 
r e a u  d łr . 4  feftgefefet.

S Sonon b ie © e f ta g te n  ju  £ a n b e i t  be£ f iir  
b iefe tben  u n te r  © inern  befteE ten G u ra to r ś  £ r .  
S tb ten  Ś r .  W . O r n s te in  in  Brody, njeldjem  ig r . 
2 tbu . S r .  E .  W e is s t e iu  in  Brody fu b f ti tu ir t  
ro irb , u n b  m itte lft g egen rod rtigen  © biftes m it  
b e r  d lu ffo rb e ru n g  u e r f ta n b ig t w e rb e n , recfjtjeitig  
ben  befteE ten 5 8 ertre te r  iljre  d iebelfe m it ju te ile n , 
ober e inen  an b e re n  © acfjro a lte t bent © ericfjte 
n a m i)a f t jn  m ad jen , ro ib rigen§  fie b ie n ac b te ilń  
gen  g o lg e tt b e r  S S erfaum nifś fid) fe lbft roerben  
ju ju fd g e tb e n  l)aben .

58om !. f. a3e|irtegeri^te.
Brody am 30. Jjuni 1874.

(2493 3 -3 )  E tl y  Ił t.
L. 6400. C. k. Sąd obwodowy w Prze

myślu ogłasza, że na  podstawie oświadcze
nia w ierzycieli M. D anzingera zam ianow ał p. 
adw okata D ra. Ju liana  Buczkę stałym  za
rządcą masy konkursowej D aw ida B ernstei
na, kupca w Jarosław iu, i uposażył go wszyst- 
kiem i praw am i w ydziału wierzycieli.

Przem yśl dnia 13. Maja 1874.

(2487 3— 3) E  <1 y  I ł  t .
L . 7712. C. k. Sąd obwodowy w S ta 

nisławowie niniejszem wiadomo czyni, że ku 
uzyskaniu zap łaty  sumy wekslowej 4200 zł 
w. a. z pn. na  rzecz spadkobierców ś. p. Jó 
zefa Teodorowicza relicytacya dóbr Trościa- 
niec do p. K ajetana Zadurowicza należących, 
w jedny7in term inie, a to 13. S ierpnia 1874 
o godzinie 10 z ran a  pod następującem i w a 
runkam i odbędzie się:

1. Jako cenę w ywołania stanowi się 
kwotę 21.571 zł. 20 ct. w. a. jako wartość 
tychże dóbr przez sądową detaksacyę wy- 
pośrodkow aną; gdyby zaś tej kwoty nikt nie 
ofiarował, natenczas dobra te wprawdzie i 
poniżej ceny szacunkowej sprzedane zostaną, 
lecz nie za niższą cenę jak  za 19.500 zł. a. w.

2 . Każdy chęć kupienia mający winien 
je s t złożyć do r<;k komisyi licytacyjnej kwo
tę  1080 zł. w. a. jako zakład albo w gotów
ce, albo też w publicznych papierach na g ieł
dzie notowanych po kursie z dnia poprze
dzającego dzień licytacyi obliczyć się m ają
cym, k tóry  to  zak ład  jeżeli w gotówce bę
dzie złożony, najwięcej ofiarującem u w cenę 
kupna wliczony, innym zaś licytantom  zaraz 
po ukończonej licytacyi zwrócony będzie.

Akt szacunkowy i ekstrakt tabularny 
wymienionych dóbr jako też dalsze warunki 
licytacyjne wolno w tusądowej registraturze 
przejrzeć.

Z Rady c. k. obwodowego.
Stanisławów dnia 11. L ipca 1874.

(2389 3 - 3 )  E  d y  k  t
L. 36.079. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie w skutek podania Dawida Leiba Kron- 
steina do 1. 36.079/74 wiadomo czyni, że 
przez tegoż pozew z dnia 1. L istopada 1872 
do 1. 58 866 przeciw spadkobiercom Szulima 
Samuelego o ekstabulacyę kwoty 2000 złr. 
m. k. ze stanu biernego realności pod 1. 
10524 we Lwowie i o zwrot skryptu dłużne
go na 5336 złr. 40 c t z pn. wytoczony 
został.

Powyższy pozew doręcza się z życia i 
miejsca pobytu niewiadomemu wspólpozwa- 
nem u Izaakowi Herszowi Samuelemu do rąk  
równocześuie w osobie adw okata D ra. Bobo- 
wnika z zastępstwem  adw okata D ra. Szwe- 
dzickiego ustanowionego kura to ra .

Wzywamy niniejszym  edyktem  Izaaka 
Ilerscka Samuelego, aby w należytym czasie 
u ustanowionego kura to ra , lub też w sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw  
stosownych środków użył, ile że z zaniecha
n ia  mogące niekorzystne skutki sobie przy
pisać będzie musiał.

Z c, k. Sądu krajowego
Lwów dnia  4. L ipca 1874.

(2425 3— 3) E  <1 y  I ł  t .
L. 18832. C. k. Sąd krajowy zaw iada

m ia niniejszym edyktem  p. A leksandra Gost- 
skowskiego że przeciw niem u Stanisław  Ma

linowski o zapłacenie 800 zł. zpn. wniósł 
pozew, w załatw ieniu  którego wyznaczono 
audyencyę sądową na  dzień 19. Sierpnia 
1874 o godzinie 11. rano.

Gdy miejsce pobytu p. A leksandra Gost
kowskiego je s t niewiadome, przeto c. k, Sąd 
w celu zastępowania na koszt i n iebezpie
czeństwo tegoż, tutejszego Ad, Dr. W ilkosza 
kuratorem  Dr. Lisowskiego zastępcą ustano
wił, z którym  spór wytoczony według ustawy 
postępow ania sądowego w Galicyi obowiązu
jącego przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  pozwanem aby z wyż 
oznaczonym czasie albo sam stanął, lub też 
potrzebne dokum enta ustanowionem u dla nie 
go zastępcy udzielił, wreszcie innego obroń
cę sobie w ybrał i o tem  c. k. Sądowi doniósł 
w razie  bowiem przeciwnym wynikłe z za
niedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
m usiał.

Kraków 3. L ipca 1874.
(2508 2 — 3) O b w ieszczen ie  lic y ta c y i.

L. 6484. R ozpisana obwieszczeniem 
z dn ia  2. Lutego b. r. 1. 13.226, na dzień 
16. M arca b. r. lieytacya części dó r  Bedna- 
rowa stanowiących w edług tabu li krajowej
1. Dom. 18 pag. 254 n. haer. 1 odrębne 
ciało tabularne i własność konwentu 0 0 . 
F ranciszkanów  na św. Stanisław ie koło H a
licza zostało bez skutku.

C. k. Starostwo w Stanisławowie, ro z
pisuje zatem  ponowny term in  tej licytacyi 
na dzień 17. S ierpnia r. b. o godzinie 10. 
przed południem , a jeżeliby i na tym  term i 
nie sprzedaż z powodu braku  oferentów nie 
przyszła do skutku, wyzuacza nowy term in 
na dzień 12. W rześnia o godzinie 10. przed 
południem . — W arunki sprzedaży ogłoszone 
zostały w obwieszczeniu, umieszczonem w 
„Gazecie Lwowskiej" z dni 17, 18 i 19. L u 
tego b. r  Nr. 38, 39 i 40 i pozostają bez 
zmiany.

Stanisławów dnia 14. Lipca 1874. 
(2510 2— 3) O głoszen ie  k o n k u rs u .

L. 1470. W  celu obsadzenia opróżnio
nej przy c. k. Sądzie krajowym we Lwowie 
posady dozorcy więźniów z p łacą  roczną 300 
zł. w. a. z dodatkiem  25 %  i ubiorem  służ
bowym, rozpisuje się konkurs z term inem  
czterotygodniowym, poczynającym  się z dniem
1. S ierpnia 1874.

U biegający się o tę  posadę, winni wnieść 
podania swe, należycie udokum entow ane do 
Prezydyum  c. k. Sądu krajowego we Lwo
wie, a  nadto kandydaci wojskowi m ają się 
wykazać certyfikatem , przepisanym  ustaw ą 
z dnia 19. K w ietnia 1872 Nr. 60.

Lwów dnia 19. Lipca 1874.
(2514 2— 3) l i  o  u  Ił u  r  s .

L. 1495. W celu obsadzenia posady
c. k. zastępcy Nadprokuratora w Krakowie 
z VIII rangą i płacą systemizowaną, ewen
tualnie Zastępcy Prokuratora państwa przy 
jednej z Prokuratoryi w obrębie c. k. Ńad- 
prokuratoryi państwa w Krakowie położo
nych, z VIII rangą i płacą systemizowaną.

U biegający się o jednę z powyższych 
posad winni wnieść swe podania w drodze 
prawem  przepisanej w ciągu dni 14 od dnia 
trzeciego um ieszczenia niniejszego obwie
szczenia w Gazecie Lwowskiej do c. k. Nad- 
prokurato ry i państw a w Krakowie.

Kraków dnia 20. L ipca 1874.

(2515 2 -  3) K o n k u r s .
L. 992/pr. Na posadę ad junk ta  b iur 

pomocniczych przy sądzie obwodowym w No
wym Sączu z roczną płacą 900 zł. i d oda t
kiem akty walnym 160 zł.

K om petenci m ają swe podania wnieść 
do Prezydyum  Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu w 14 dniach po trzeciem  ogłoszeniu 
tego konkursu  w Dzienniku urzędowym  G a
zety Lwowskiej.

Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz dnia 18. L ipca 1874.

(2517 2 — 3) E  «1 y  k  t.
L. 418. C. k. Sąd powiatowy w B o

chni podaje do wiadomości, że celem zaspo
kojenia pretensy i c, k. uprz. Zakładu k redy 
towego włościańskiego we Lwowie w kwocie 
1400 zł. a względnie w kwocie 1281 zł. 11 
ct. a. w. z pn. odbędzie się w zabudowaniu 
sądowem w Bochni publiczna przymusowa 
sprzedaż gospodarstw a w łościańskiego pod 1. 
k. 3/22 w Nieszkowicach położonego, dłu 
żnika M ichała Jaw ienia własnego w trzech 
term inach, a to dnia 6 . Sierpnia, dnia 10. 
W rześnia i dnia 15. Października 1874, k a 
żdą razą  o godzinie 10. z rana  z tem, że 
realność ta  na pierwszych dwóch term inach 
tylko za cenę wywołania lub wyżej niej, zaś 
na trzecim  term inie naw et poniżej ceny wy
w ołania sprzedaną zostanie.

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
2800 zł. a. w.

Z akład  wynosi kwotę 280 zł. a. w.
Nabywca obowiązany będzie , połowę 

ceny kupna wliczając w n ią  zak ład  280 zł. 
a. w. złożyć natychm iast po ukończonej licy
tacyi do rąk  kom isyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności aktu  licytacyjnego.

R esztę warunków licytacyjnych, tudzież 
ak t opisania tej realności przejrzeć można 
w tutejszosądow ej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Bochnia dnia 25. Kwietnia 1874.

(2519 2— 3) E  <1 y  Ił t .
L. 2116. C k. Sąd powiatowy we F rysz

tak u  rozpisuje celem zaspokojenia przez A n
toniego G rzebienia przeciw Jakóbowi P a ry 
sowi wywalczonej kwoty 80 zł. w. a. z pn. 
egzekucyjną sprzedaż g run tu  w Sieklówce 
górnej pod 1. k. 52. na  dniu 13. Sierpnia, 
27. S ierpnia i 10. W rześnia 1874, każdego 
razu w biurze sądowem o godz. 10 rano 
z dodatkiem, że sprzedaż takowego dopiero 
na ostatnim  term inie poniżej ceny szacun
kowej 260 zł. w. a. nastąpi.

Licytujący m a wadyum 10/ioo powyż
szej ceny naprzód złożyć, a bliższe warunki 
znajdzie w reg is tra tu rze  sądowej.

W e F rysztaku  15. Czerwca 1874.
(2520 2 -  3) E  d  y  Ił t .

L. 4610. C. k. Sąd powiatowy w R u
tach, podaje do wiadomości, że do ściągnię
c ia  kwoty .150 zł. z pn realności pod 1. k. 
353 i 659 w S tarych K utacli po łożone, do 
Uli i M ichała Illuków należących, na rzecz 
Josia T illingera w tutejszo sądowym zabu
dowaniu w trzech  term inach, to jest 7. S ier
pnia 1874, 28. S ierpnia 1874 i 25. W rześnia 
1874, każdego razu o godz. 9. rano, w d ro 
dze licytacyi egzekucyjnej sprzedane będą 
pod następującem i w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanow i cena szacun
kowa a to realność Nr, k. 659 120 zł., 
a realność Nr k. 353 120 zł.

2 . Każda z tych realności z osobna sprze
daną będzie w jednych i tych samych 
term inach, a  to  w pierwszych dwóch 
powyż lub i za conę szacunkową, w trze 
cim term inie i poniżej takowej.

3. Każden z licytantów  ma przed rozpo
częciem licytacyi 10%  ceny szacunko
wej jako  zak ład  do rąk  komisyi licyta- 
cyjnej złożyć, k tó ry  to  zakład nabywcy 
w cenę kupna wliczony, innym zaś licy
tantom  po skończonej licytacyi zwrócony 
zostanie.
R esztę warunków licytacyi i protokoła 

opisania i oszacowania tych realności można 
w tutejszo sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty dnia 15. L ipca 1874

(2516 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 8988. C. k. Sąd obwodowy w T a r

nopolu ustauaw ia p D r W ładysław a P asław 
skiego, c. k. N otaryusza w Skalacie, kom i
sarzem  sądowym do spisywania aktów spad 
kowycli w obrębach c. k. Sądów powiato
wych Skałackiego i Grzymałowskiego, dla 
tych wypadków, w których rzeczony Sąd ob 
wodowy do postępow ania spadkowego je s t 
przynależnym .

Tarnopol dnia 13. Lipca 1874.
(2521 2 — 3) O bw ieszczen ie .

L. 3643. W skutek wezwania c. k. S ą
du obwodowego w Tarnowie z dnia 21. M aja 
1874 1. 5160 celem zaspokojenia pretensyi 
M ichała K ani w kwocie 62 zł 31 ct. w. a. 
z pn. rozpisuje się publiczna sprzedaż rea l
ności dłużników Jan a  i Jadw igi Saramów 
pod 1. 8/78 w W ojsław iu położonej, k tó ra  
dnia 11. S ierpnia 1874 i dnia 1 W rześnia 
1874 i dnia 30. W rześnia 1874, każdą razą 
o 10. godzinie rano w kancelaryi c. k. Sądu 
powiatowego w Mielcu pod następującem i 
warunkam i się odbędzie :

1. Cena szacunkowa wynosi 1200 zł w. a.
2. W adyum  wynosi 120 zł. w. a.
Opis tej realności i resztę  warunków

przejrzeć można w reg istra tu rze  sądu.
Z c. k. Sądu powiatowego

Mielec dnia 27. Czerwca 1874.

^2506 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 4489. C. k. Sąd powiatowy w B ia

łe ogłasza^ niniejszem, iż przymusowa sp rze
daż realności pod 1 176 i 1 ̂ 3 nowe w B ia
łe położonych, Franciszka K leina a  w łaści
wie tegoż masy konkursowej w łasnością b ę 
dących rezolucyę z dnia 20 . Lutego 1874 
1. 289 w celu zaspokojenia wierzytelności 
E rn e s ta  A rndta w kwocie 6000 tal. z pn. 
rozpisana ponownie w dniu 17. S ierpnia 1874 
o godzinie 10. przed południem  odbędzie się 
w Sądzie tutejszym  pod w aruukam i w edyk- 
cie powyższej daty w „Gazecie Lwowskiej" 
Nr. 68, 69, 70 i 86 objętem i z tą  odm ianą, 
iż realuość ta  także poniżej ceny szacunko
wej sprzedaną będzie

B ia ła  dnia 10. Czerwca 1874.
(2407 2 -  3) E  d  y  h  t .

L. 2828. C. k. Sąd powiatowy w Bu
sku zawiadam ia z miejsca pooytu nieznajo
mego Józefa Małkiewicza, że spadek po ś. p. 
M aryi Z ielińskiej został mu przyznany na 
podstawie testam entu  tejże spadkodawczyni 
dekretem  z dnia 24. L istopada 1872 1. 8007, 
który doręczono ustanowionem u d la  niego 
kuratora  Bazylego Zielińskiego.

Busk dn ia  26. Czerwca 1874.

(2416 2 —3) O bw ieszczen ie .
Nr. 3173 C k. Sąd powiatowy w Rop

czycach na podstawie przyzwolenia c, k. Sądu 
Obwodowego w Tarnowie z dnia 25. Czerwca 
1874 L. 12.438 uznaje Józefa Gródeckiego 
mieszczanina z Wielopola marnotrawcą i 
ustauawia dla niego kuratora w osobie 
Wiktora Wanickiego rolnika z Konic.

Co do publicznej wiadomości podaje.
Ropczyce dnia 3. Lipca 1874 

(2408 2— 3) E  d y  k  t .
Nr. 1390 C. k. Sąd powiatowy w Pil- 

znie oznajmia w myśl § 376. p. k. iż w 
przechowaniu tutejszego sądu znajduje się 
klacz myszata ośmioletnia wartości 40 złr. 
w. a prawdopodopnie z kradzieży pochodząca 
odebrana w duiu 15. Maja 1874 od Abe 
Tennenbauma karczmarza z Lęk górnych 
wraz z drugą kradzioną klaczą której w ła
ściciel się wynalazł.

Ktoby sobie rościł prawo własności do 
tej klaczy, zechce takowe udowodnić w tu 
tejszym sądzie w przeciągu roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia w gazecie tego edyktu.

Obwiniony tłumaczy się że tę klacz na 
jarm arku w Dębicy w dniu 25. Kwietnia b. 
r. od podejrzanej osoby z Mielca kupił.

Pilzno dnia 26. Czerwca 1874 
(2395 2 — 3) O bw ieszczen ie .

L. 7356. C. k. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Przemyślu zawiadamia niewia
domą z miejsca pobytu Chaję Birnbaum, że 
p. Teresa Lukasiewicz wniesła przeciw niej 
pod dniem 25. Kwietnia 1874 do 1. 4781 
wypowiedzenie dzierżawy realności pod Nr. 65 
na Zasaniu w Przemyślu z dniem 15. W rze
śnia 1874, i że uchwałą z dnia dzisiejszego 
do 1. 7356 na jej koszt i niebezpieczeństwo 
p. adw. Dr. Baumfeld kuratorem dla niej 
zamianowanym został, oraz wzywa się ją, 
aby ustanowionemu swemu kuratorowi infor- 
macyę udzieliła, lub iuuego pełnomocnika 
Sądowi wskazała, gdyż w rażie przeciwnym 
skutki zaniedbania swego sobie przypisać 
będzie musiała.

Przemyśl dnia 30. Czerwca 1874.

Donies ienia  prywatne.

Obwieszczenie.

I Stowarzyszenie Nauczycielek
w K r a k o w ie

3 ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
i  Publiczność, a m ianow icie: Rodziców, Opie- 
1 knnów, Przełożonych Zakładów naukowych 
1 pryw atnych, i Osoby pracujące w Zawodzie 

Nauczycielskim, że w myśl A rt. II. S tatu tu  
|  tego Stowarzyszenia, zatwierdzonego resk ryp

tem  c. k. N amiestnictwa we Lwowie z dnia
8. Czerwca 1873. r., 1. 26 730, 

otwiera z dniem 15. Lipca r. b. speeyalne
. J S i u r o  U m i e s z c z e ń 44

i  dla Nauczycielek, Nauczycieli prywatnych i 
1 B o n , pod dyrekcyą Wuj Heleny Nowoleckiej, 
i  będącej członkiem Wydziału tego Stow arzy

szenia.
Pomienione Biuro, znajdować się będzie 

a  w Krakowie, przy Ulicy Św. Anny, pod Nr.
3 191) na lszem piętrze wprost Wszechnicy 
1 Jagiellońskiej.

K r a k ó w ,  unia 24. Czerwca 1874.
K  K ry n ick a , H. N ow olecka ,
przewodnicząca. dyrektorka.

|  M. H o lska ,
ij (2 2 2 1  3  9 ) sekretarka.

(2425 1 - 3 )

K u n d m a c h u n g ’.
Z. 2524. Bei der leraberger Isra- 

elit. ICultusgemeinde ist das vom sell. 
Herrn Moritz Kolischer gewesenen Vor- 
steher dieser Kultusgemeinde zum An- 
denken an seinen im Jahre 1868 ver- 
storbenen Sohn Leon Koliscber gestif- 
tete Stipendium, besteliend in denln- 
teressen eines Kapitalsbetrages von 
2.000 Fr. in Grundentlastungsobliga- 
tionen fur einen israełitischen Schul- 
ler an einem Untergynasium in Lem- 
berg in Erledigung gekommen.

Die Bewerber, nm dieses gegen- 
wiirtig fur die Dauer des Schulbesu- 
ckes vom 1. September 1874angefan- 
gen , bis zur Yollendung der 4ten 
Gfymnasialklasse bestimmte Stipendium 
haben ihre M itellosigkeit, ihreZusten- 
digkeit zur lemberger Gemeinde, gu- 
ten Fortgang’ und sittlich.es Wohlver- 
halten , so wie ihre etwaige Yerwand- 
schaft mit dem Stifter, oder ihre e t
waige Eigenschaft ais gewesene Zóglin- 
ge des lemberger israel. Waisenhauses 
nachzuweisen.

Die diesfiilligen Gesuche sind bis 
15. August 1874 beim lemberger lsr. 
Gemeindevorstande zu nberreieben. 

Israelit. Kultusgemeindevorstand 
Lemborg__den 10. Juli 1874.
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